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Przed głosowaniem przemawiał 
Sprawozdawca pos. Putek (Wyzw.), 
podtrzymując swcje wnioski, m. in. w 
sprawie policji konnej, gdyż policja 
się modernizuje, czego dowodem np. 
świeże nabycie przez nią samochodu 
pancernego dla rozpraszania tłumów, 
© czem niedawno pisał „Kurjer War- 
szawski”, TFodkreślajac z uznaniem 
oświadczenie p. Ministra, że admini- 
nistracja ma być apolityczna, mówca 
zwraca jednak uwagę, że zaraz naza- 
jutrz, t. i w niedzielę w Krakowie i 
w Kielcach odbyły się zjazdy, na któ- 
rych było inaczej. 

Następnie wyjaśniono jeszcze spra- 
wę paszrortową. Dyrektor departa- 
mentu w M. S. W. p. Zabierzowski, 
godząc się na obniżenie opłat paszpor- 
towych, zastrzega się, że ostateczny 
wnioszk co do wysokości tych opłat 
będzie postawiony przed trzeciem 
czytaniem. Na uwagę p. Rozmarina 
(KI. Żyd.), że przy paszportach pobie- 
ra się jednak bez podstawy prawnej 
opłaty na bezrobotnych. p. Wicemi- 
nister Skarbu, Grodyński, zapowiada, 
iż wyda zakaz dalszego pobierania 
tych opłat. 


GŁOSOWANIE BUDŻETU 
WSW "a 
W głosowaniu przyjęto wnioski re- 
ferenta m. în. do do zmniejszenia o 
połowę etatu policji konnej, dalej 
skreślonu pozycję rady samorządowej, 
komisji normalizacii przemiału, komi- 
sli uzgodnienia ustawodawstwa i ko- 
misji w sprawie ustalenia nazw miej- 
scowości, natomiast dcdano 200.000 
zł. jako snbwencię na zakład radowy 
Im. Curie-Skłodowskiej 
Co do funduszu dyspozycyjnego, to 
bvły dwa wnioski: p. Celewicza (KI. 
Ukr.) o odrzucenie zo w całości i re- 
ferenta o zmniejszenie do połowy 
czyli do 3 milj. zł. Przed głosowa- 
niem pos. Roguszczak (N.P.R.) imie- 
tlam centrolewu proponował odro- 
Czyć głosowanie do trzeciego czyta- 
üa, aby wpierw przekonać się, czy 
zapowiedzi p. Ministra staną się cia- 
lem. Przewodniczacy pos. Byrka 
(B. B.) odpowiedział na to, że nie 
można wszystkiego odraczać do trze- 
Ciego czytania. Pos. Pragier imie- 
niem P.P.S. zapowiada wobec tego, 
Że jego stronnictwo wstrzyma się od 
głosowania zarówno za poprawką p. 
Celewicza, jak į referenta. W głoso- 
Waniu odrzucono wniosek p. Celewi- 
Cza | wniosek referenta, wobec czego | 
wozku ETA eier- 
Skuza ocz Aa T pp 
nik Ko WC mili.). Kiedy jed- 
i żadanie obecnych przeprowa- 
Ził głosowanie pozytywne, okazało 
SIę, Że za wnioskiem rządowym o- 
wci j Pae 4 posłów przeciw 
m > Aa undusz dyspozycyj- | 
" 5. W. został w całości skre- 
Slony. 
Było to niewątpliwie pewne 
Pro quo” 
Sowaniu 


, ą „aqui 
„ które też przy trzeciem gło. 
zostanie poprawione. 


N REFORMA ROLNA 
astępnie kontynuowano dyskusję 
had budżetem Min. Reform Rolnych, 
08. Kamiński (B.B.) sądzi, że ten- 
cja Ministerstwa do zahamowania 
cen na ziemię była słuszna, natomiast 
serwitutów nie należałoby załatwiać | 


DOL. AY: 


PISMO CODZIENNE 


EWN. — REFOR 


przymusowo, gdyż to jest dla ludności 
gorsze. Mówca podaje statystykę o- 
sadnictwa kresowego, wykazującą, że 
są to przeważnie rolnicy i że na 1.000 
gospodarstw zwykłych przypada ied- 
no osadnicze, a więc nie jest to ele- 
ment, który mógłby wynarodowić lud- 
ność miejscową. 

Pos. Kwapiński (P.P.S.) domaga 
się ustalenia ustawowego cen na zie- 
mię. Co do osadników, to jeśli już 
raz, zrobiono ten eksperyment, nie 
można tych ludzi zostawiać na pa- 
stwę losu. Bank Rolny ma zamało 
pieniędzy — teraz lepiej powiedzieć 
ludziom, że nie mogą liczyć na po- 
życzki, bo wielu spodziewając się 
długoterminiowego kredytu tak się za- 
dłużyło, że stoją przd ruiną. Mówca 
konstatuje, że rozdrobnienie gruntów 
nie ustanie u nas, póki nie ruszymy 
z przemysłem, 


PRACE NAD BUDŻETEM 


je 
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Po przemówieniach p. Rozmarina 
(KI. Żyd.) i Korneckiego (Kl. Nar.), 
który zapowiedział pewne wnioski oz) 


szczędnościowe, p. Minister Stanie- 
-vicz bronił zaatakowanych pozycyj. 
Przemawiałi następnie pp. Stolarski 
(Wyzw.), Rząsa, Chrucki (Ki. Ukr.). 
| Przedpełski (B. B.) i jeszcze raz P. 
Minister, poczem cały budżet tego re- 
| sortu przyjęto w drugiem czytaniu. 


KREDYTY DODATKOWE 


Do Sejmu wpłynął iuż wniosek 
| rządowy o dalsze kredyty dodatkowe 
na okres budżetowy bieżący (1929/ 
30). Ogólna suma żądanych kredy- 
tów wynosi 37 milj. zł., w czem m. in. 
na 'fundusz dyspozycyjny M. S. W. 
(który Sejm na ten okres skreślił w 
całości) 2,500.000 zł. 


| 


REWIZJA KONSTYTUCJI 


Na wczorajszem posiedzeni sejmo 
wej komisji konstytucyjnel rozpoczęła 
się dyskusja ogólna, w której na ra- 
zie wypowiedzieli się przedstawiciele 
dwóch ' stronnictw: pos. Winiarski 
imieniem Klubu Narodowego j ‘pos. Ba 
giński imieniem Wyzwolenia. 


STANOWISKO KLUBU NA- 
RODOWEGO 


Pos. Winiarski oświadcza, iż stron 
nictwo jego ze względów formalnych 
(brak odpowiedniej ilości podpisów) 
nie mogło wnieść odrębnego projek- 
tu rewizji konstytucji, jednak zgłoszo- 
ne przezeń poprawki stanowią jedną 
całość. Obowiązująca obecnie konsty- 
tucja mogłaby w innych warunkach 
być dobra, w naszych łest nieodpo- 
wiednia i już przed majem r. 1926 
były dążenia do jej rewizji. Projekt 
BB. wychodzi z założenia wzmocnie- 
nia władzy, projekt lewicy uważa za 
konieczność obronę demokracji: rze- 
czy tych rozłączać nie można, bo cho 
dzi o siłę i praworządność państwa, 
a.Ssilrem może być tylko państwo pra 
worządne. Nie należy ograniczać się 
tylko do zagadnienia władzy, ale 
przeprowadzić całkowitą rewizję. 


Krytykując projekt lewicy zniesie- 
nia Senatu, mówca podnosi, że jest 
on konieczny dla stałości stosunków 
prawnych, zresztą istnieje we wszyst 
kich niemal państwach parlamentar- 
nych i istniał w dawnej Polsce. Do 
tej tradycji należy powrócić, zrównu- 
iąc Senat z Seimem co do ustawodaw 
stwa i kontroli nad Rządem, a tyl- 
ko w niektórych szczegółach pozosta- 
wiając pierwszeństwo Izbie poselskiej. 
Trzeba też ulepszyć prawo wyborcze, 
nietylko przez podniesienie wieku wy 
borców, ale przez pewne ograniczenie 
proporcionalności I zmniejszenie licz- 
by posłów. Połowa Senatu winna być 
wybierana lak dotąd, druga powinna- 
by reprezentować interesy gospodar. 
cze i kulturalne; nie powinni to jed- 
nak być nominaci na jedną tylko ka- 
dencję, gdyż byliby tylko narzędziem 
w ręku Rządu. Dla ulepszenia usta- 
wodawstwa należy wprowadzić Ra- 
dę Stanu, a nadto dla uniknięcia 
zbytnich tarć między naczelnemi wła 
dzami — Trybunał Konstytucyjny. 

Co do władzy Prezydenta, mówca 
oświadcza się za jej wzmocnieniem 


przez veto zawieszające, prawo po- 
woływania i usuwania Rządu, prze- 
wodniczenia w Radzie Ministrów, 
mianowania Rady Stanu oraz części 
(Trybunału Konstytucyjnego i rozwią- 
| zywania parlamentu. Rząd. powinien 
być stały ale nie nieodpowiedzialny. 


posiada, stanowi materjalnie 
niż w Ameryce, gdzie społeczeństwo 
| jest bogate, etatyzmu niemal niema 
i ludzi zależnych od Rządu bardzo 
jest niewiele. Wybór Prezydenta po- 
winien pozostać w formie dotychcza- 
sowej; system plebiscytu prowadzi 
łatwo do bonapartyzmu. Poprawkom 
lewicy co do autonomii narodowościo 


wej, w sprawie własności i szkolnic- | 


twa mówca się sprzeciwia. 


Pos. Winiarski kończy stwierdze- 


|niem, że nie jest wykluczone przepro- 
wadzenie w Sejmie obecnym pew- 


nych rzeczy pożytecznych. Co praw- ' 


da, gdyby wybory odbyły się pod ha- 
slem rewizji konstytucji, sprawa by- 
łaby ułatwiona. Jeśliby w tym Sej- 
mie nie doszło do naprawy ustroju, 
trzebaby przeprowadzić nowe wybo- 
ry już wyraźnie pod tem hasłem. 


STANOWISKO WYZWOLE- 
NIA 


Imieniem Wyzwolenia przemawia 
|pos. Bagiński. Projekt KI. Nar. jest 
jego zdaniem esencją konserwatyzmu, 
projekt zaś BB. czem$  pośredniem 
między hamletyzmem a faszyzmem — 
|brak mu jedności i decyzji. Byłby to 
powrót do nieograniczonej monarchii. 
W Sejmie nie było nigdy tendencji 
do nadużywania uprawnień, czego do 
wodem choćby to, że tylko trzy ga- 
binety zostały przez Sejm obalone: 
Śliwińskiego, Sikorskiego i Świtalskie 
go. Widocznie premierzy, których na- 
zwisko zaczyna się od „Š$“ nie mają 
w Polsce szczęścia... (Wesołość). Re- 
gulamin seimowy może nieraz wiecej 


cii Mówca wypowiada się za tem, 
aby budżet odciążyć od dyskusji po- 
litycznej i to „wielkie pranie“ prze- 
prowadzać raczej przy sprawozda- 
niach N. I K. Co do dekretów, to 
wiełe z nich wykraczało poza ramy 
konstytucji lub szło po linji antyspo- 
łecznej, skutkiem czego na długo już 


istnieje teraz niechęć ludności do da- proponuje pos. Kozłowskiego z, 


wania Rządowi tego prawa. 


To, co już dziś Prezydent w Polsce, 
więcej | 


zrobić niż niejasny przepis konstytu- | 


isili sejmowej 


TYTUCJI. — BUDŻET MIN. KOMUNIKACJI 


W sprawie reformy rolnej jest zwo 


lennikiem przeprowadzenia jej pra- | 


wie bez odszkodowania, ale zazna- 
|cza, że jest to rzecz, która nadaje 
się do dyskusji. W sprawie mniejszo- 
ści narodowych dzieliliśjny do r. 1922 
obywateli na: Polaków i innych. Po- 
tem nastał drugi okres, w którym 
przedstawiciele mniejszości współpra- 
cują z Polakami. Trzeci etap, aby 
mniejszości czuły się współodpowie- 
dzialne za to, co się dzieje w pań- 
stwie jeszcze nie nadszedł. Wymaga 
on autonomii terytorialnej, ale ta spra 
wa winna być rozważana w sposób 
niejątrzący. Zresztą i dzisiejsze usta- 
wy samorządowe dośćby mniejszoś- 
ciom dawały, gdyby nie taktyka 
władz administracyjnych. 

Kończąc, mówca wypowiada się 
za obroną parlamentaryzmu. Ilekroć 
rządy dyktatorskie potrzebowały o- 
fiar od narodu, odwoływały się do je- 
go przedstawicieli. Tak było i w r. 
1926 — niestety rzeczywistość as 
zawiodła i idealne hasła pogubiły się 
po drodze. Atmosfera łamania prawa 
nie sprzyjała normalnej pracy nad 
konstytucją, tylko wytworzenie atmo- 
sfery swobody i spokoju pozwoli na 
rzeczowe ustosunkowanie się do tej 
| sprawy. ' 


i 


BUDŻET MINISTERSTWA 
KOMUNIKACJI 


wała wczoraj nad budżetem minist. 
| komunikacji. 

Refercwał ten dział budżetu pos. 
,Chądzyński (N. P. R. prawica), który 
podniósł na wstępie. iż wskutek. obra 
cania dochodów bieżących na cele in 
westycyjne, obecnie daje się odczu- 
wać brak rezerw gotówkowych. 

Brak ten wyraża się w następu- 
jących trudnościach: 1) trudności w 
opłacanin rat amortyzacyjnych i pro- 
centów od pożyczek kolejowych; 2) 
duże zwolnienie tempa tak pilnej ko- 
lei węglowej jak Śląsk — Gdynia; 3) 
|potrzeba zaciągania pożyczek na bu- 
dowę taboru potrzebnego do eksplo- 
atacji, niedawno zawartej. głośnej umo 
wy z Lilpopem, za którym stoi kon- 
sorcjum amerykańskie; 4) niewpłaca- 
nie do skarbu państwa sum przewi- 
dzianych w rocznych budżetach kolei 
państwowych. Ta wpłata w trzech o- 
i statnich latach miała wynieść 200 mil- 
jonów, a faktycznie wyniosła tylko 
[51 mili. Po części możemy to tłuma- 
czyć tem, że nie wpłynęło 60 milj. z 


Posiedzenie Sejmu . rozpoczęło 
Sie 
pod przewodnictwem wice - mar- 
|szałka Sejmu. Czetwertyńskiego. 
Przed porządkiem dziennym za- 
brał głos pos. Polakiewicz (BB.) 


odczytując znane już oświadcze- 
| nie, że składa mandat do Nad- 
zwyczajnej komisji dla zbadania 


zajść w Sejmie w dn. 31 paździer- 
nika, ponieważ Komisja wyraziła 
życzenie przesłuchania go w cha- 
rakterze świadka. Na swe miejsce 


| klubu BB. 


Komisja budżetowa Sejmu obrado- | 


STYCZEŃ 
15 


CZWARTEK 


Sw. Marcelego 


Wschód słońca 7 m. 37 
Zachód mę 53 


pożyczki stabilizacyjnej, ale przecież 
i dochody z przewozów nie zawiodły 
i ogólne nadwyżki dochodów nad roz 


| chodami były wyższe. Z bilansów, któ 


re ministerstwo już drugi rok wydaje, 


| wynika, że rezerwy gotówkowe bar- 


dzo się zmniejszyły, i koleje mają 
trudności z dostarczaniem gotówki. 
Wyrazem tej trudności była ustawa z 
23 marca 1929 roku, która zwolniła 
koleje od wpłaty 95 mili. przewidzia- 
nych za okres 1928/9. 

Omawiając szczegółową umowę o 
dostawę taboru, zawartą z firmą Lil- 
pop, za którą stoi finansujący tę u- 
mowę trust Mellona, mówca proponu- 
je dla dokładnego zbadania tej spra- 
wy wybór podkomisji z 7 członków, 
któraby zarazem zajęła się sprawą 
skupu kujawskiej kolejki waskotoro- 
wej i sprawą popierania turystyki (u- 
mowa z Coockiem i sprawa Orbisu). 

Co do umowy z Liipopem, jest to 
forma pożyczki towarowej na 360 mili. 
i winna była przejść przez Sejm. Gdy 
umowa poprzednia (z r. 1920) była tyl- 
ko warunkowa, tak, że choć opiewała 
na 20,060 wagonów, wykonano w rze 
czywistośct tylko 6.000, obecna jest 
bardziej wiążąca, dalej ujenwami iej 
stronami są: płynność cen, wysoka 
stopa procentowa! (9 i pół proc.) i 
możność jeszcze nawet wzrostu $ żęj 
stopy, gdyż Rząd nie zastrzegł sobie 
maximum, wreszcie inne firmy produ- 
kujące tabor mogą w rezultacie tej 
umowy atbo upaść albo też dojdzie 
do powstania kartelu. Gdyby prze- 
mysłowcy amerykańscy nie ratyfiko- 
wali tej ryzykownej i drogiej dla nas 
umowy, nie trzebaby się martwić. 

Omówiwszy sprawę pragmatyki 
służbowej, sprawozdawca  proponułe 
powiększenie dochodów o 36 milj. zł. 
(w rzeczywistości bowiem zawsze są 
wyższe od preliminowanych), a to: z 
przewozu osób 11,5 milj., z przewo- 
zu towarów 17,7 mili. W wydatkach 
eksploatacyjnych proponuje redukcję 
5,259,000 zł, w programie zaś inwe- 
stycji 25,300,000 zł., w czem 12 mił. 
ze zmniejszenia pozycji na przebudo- 
wę stacji i węzłów (głównie węzła 
warszawskiego) W poprzednim bud- 
Żecie kredyt inwestycyjny wynosii 
276 milj., ale kolei sama zacieśniła go 
do 198 mili. Obecnie preliminuje się 
230 milji., po potrąceniu więc propo- 
nowanych skreśleń zostanie jeszcze 
więcej niż w r. b., bo 204,700,000 zł. 

Dyskusję odroczono do posiedzenia 
wieczornego, po posiedzeniu  Dlenar- 
nem Sejmu. 


PLENARNE POSIEDZENIE SEJMU 


Przed dyskusją nad exposć Prem jera Bartla. 


Izba przyjęła jednomyślnie wnio 


wczoraj o godzinie 4 po poł. |sek pos. Polakiewicza. 


Następnie przystąpiono do dy- 


|skusji nad wnioskiem pos. Rybar 


skiego i towarzyszy (Kl. Nar.) w 
sprawie zmiany art. 25 Konstytu. 
cji Chodzi o to, aby odroczenie 
sesji budżetowej przedłużyło auto- 
matycznie końcowy termin uchwa- 
Jenia budżetu. Po dłuższej dyskusji 
wniosek ten odesłano de komisji 
konstytucyjnej. 


+ 
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Następnie rozpoczęła się dy- 


__ |skusja nad expose premjera Bartla. 


POLTYKE WEWNETRZNA 


PO L SE A 


Na tle afery podsłuchowej 


O GRANICACH ETYCZNYCH SŁUŻBY DZIENNIKARSKIEJ. 


Sensacją prasy stołecznej oraz 
sfer politycznych jest od kilkuna- 
stu dni głośna sprawa podsłuchu 
telefonicznego. Czytelnicy nasi 
znają ją z naszych objektywnych 
relacyj sprawozdawczych, ktore 
podawaliśmy w miarę postępów 
energicznie prowadzonego śledz- 
twa, zarządzonego przez p. Prem- 
jera Bartla. Nie o samej więc 
aferze Seinfelda, jako takiej, mó- 
wić tutaj chcemy, zwłaszcza, że 
Sprawa ta nie została jeszcze w 
śledztwie zakończona. Chodzi 
nam raczej o pewne ogólniejsze 
refleksje, nasuwające się w związ 
ku z tą sprawą. 

Obowiązkiem zawodowym, a 
w pewnych granicach jakgdyby 
żądzą dziennikarza jest: najszyb- 
ciej i najgruntowniej wiedzieć o 
wszystkiem, co się dzieje. Tylko 
źródłowo i szybko informowany 
dziennikarz może owocnie speł- 
nić swoje zadanie społeczne, t. 
zn. rzeczowo i terminowo intor- 
mować opinję publiczną o wy- 
darzeniach bieżących. Na tem tle 
w zawodzie dziennikarskim zaw- 
sze istniała pewna atmosfera wy- 
ścigu i pewien dopping inwencji. 
Znane są historyczne niemal wy- 
padki wydzierania przez dzienni- 
karzy tajemnic państwowo-poli- 
tycznych, że dla przykładu przy- 
pomnimy niedawną sprawę ujaw- 
nienia przez reportera amerykań- 
skiego układów wojskowych un- 
glo - francuskich. Rywalizacja w 
pracy zawodowej popycha tutaj 
często do kroków szkodliwych, 
niewłaściwych, wręcz karygod- 
nych. 


chaną rozmowę najwyższych 'io0- 
stojników państwowych „„sprze- 
dał“ na giełdzie 
dziennikarskich, leży w tych wła- 
śnie niewłaściwych i karygodnvch 
granicach „wyścigu“ inwencji re- 
porterskiej.  Pomijamy kwestje 
szkód państwowych, jakie mogą 
z tego rodzaju „niedyskrecyj* wy- 
nikać; pozostaje jeszcze poza tem 
kwestja... taktu, kwestja etyczna. 
Podsłuchać, wykraść sprawę pry- 
watną, a raczej poufnie osobistą, 
sprawę która nie jest przeznaczo- 
na dla publicznej wiadomości, i 
sprawę taką sprzedać za gotów- 
kę, dla zysku — to doprawdy le- 
ży nietylko poza granicami po- 
trzeby zawodowej, ale także v0- 
za granicami dobrego obyczaju, 
w którym prasa winna raczej 
przykładem świecić. 

W tym zakresie muszą być nie- 
wątpliwie pewne granice, ustala- 
ne nietylko przez kodeks karxy i 
rygory korporacyjno - zawodowe, 
ale także przez nakazy etyki oso- 
bistej. 

Inna sprawa, że podobne wy- 
padki mają swoje podłoże w spe- 
cyficznych metodach informowa- 
nia prasy przez czynniki oficjalne. 
Być może, iż nieraz ścisła pouf- 
ność jest nakazem interesu pań- 
stwowego, często jednak brakuje 
wyczucia niezbędnych granic tej 
poufności, a pozatem — bywają 
liczne wypadki koteryjnego ogra- 


„walorów* | 


niczania informacyj dla p*isy 
„Własnej“, co resztę dziennikar- 
stwa z natury rzeczy popycha ku 
mało z jakością środków liczą- 
cej się metodzie walki o wiado- 
mości. Zło rodzi zło... 

Trzeba przeto, aby z jednej 
strony prasa była obficie, objek- 
tywnie i życzliwie informowana, 
a z drugiej — aby prasa sama, w 
swej korporacyjnej więzi zaostrzy 
la rygory lojalności i temperowa- 


nia impulsów „wyścigu“ wzgię- 
dami interesu państwowego, kul- 
tury obyczajowej i dydaktyki spo- 
łecznej! Trzeba pamiętać o zasa- 
dzie, że nie wszystko, co się wie, 
wolno pisać, a zwłaszcza pisać 
bez skrupulatnego rozważenia hi- 
lansu ewent. korzyści i szkód 
państwowych czy społecznych. 
Odnosi się to zarówno do prasy 
prorządowej jak i do opozycyjnej 
oraz do prasy mniejszościowej. 


DLA UNIKNIĘCIA NIESPRAWIEDLIWOŚCI 


REORGANIZACJA ADMINISTRACJI SKARBOWEJ 


Jak nas informują, min. Matu- 
szewski zamierza powołać spe- 
cjalną komisję dla zaprojektowa- 
nia reorganizacji administracji 
skarbowej, która wywołuje tyle 
uzasadnionych skarg, odbijając 


się na metodach wymiaru podat- 
ków. 

Przewodniczącym komisji ma 
zostać prof. Zawadzki z Wilna, 
dyrektor tamtejszej Izby Przemy- 
słowo - Handlowej. 


OBRONA SEINFELDA 


ZAPOWIADA ZWROT-W BIEGU SPRAWY 


Obrona Seinfelda, oskarżonego 
w sprawie podsłuchowej, po zapo- 
znaniu się z materjałami dostar- 
czonemi przez rodzinę i z cało- 
kształtem zarzucanych  Seinfeldo- 
wi przestępstw, zapowiada rzuce- 
nie nowego Światła na tę aferę. 

Mecenas Beylin odbył w dniu 
wczorajszym 3-godzinną naradę 2 


a z Az 
Starar a anikaniów 
o ulgi w okresie aplikacji sądowej 
Jak wiadomo, nowe rozporzą- 
dzenie o aplikacji sądowej, które 
weszło w życie w ubiegłym miesią- 


Afera Seinfelda, który podstu- €% przedłużyło okres pracy apli- 


kantów w sadach do lat trzech. 


| Rozporządzenie to przewiduje jed 


nak możliwość zastosowania ulg 
dla tych aplikantów, którzy wyka- 
żą się praktyką u adwokatów. 
Przyznawanie uig pozostawione 
jest uznaniu Ministra Sprawiedli- 
wości i przewiduje skracanie apli- 
kacji o rok. W związku z tem wy- 


|iatką Seinfelda. Ze strony obrony | 


wezwany ma być na proces szereg 
|wybitnych osobistości ze świata 
| politycznego, dziennikarzy oraz 
| urzędników. 

| Sędzia śłedczy Luksenburg ma 
|jeszcze do przesłuchania tylko 
dwóch świadków, poczem zamyka 
śledztwo. Ze strony Komisarjatu 
Rzadu, jako władzy administracyj- 
| nej, czuwającej nad.sprawami pra- 
sowemi zosta: przesłuchany p. 
Krieger, z referatu prasowego. 


Lughwały , napad 
na mieszkanie fs. Biskupa Ow- 
||| czarka. 

Włocławek, 15 stycznia (tel.). 
Onegdaj dokonano tutaj napadu 
na mieszkanie ks. Biskupa w- 
czarka, znajdujące się przy ulicy 
Kopernika. 

O godz. g9-ej wiecz. przyszli do 
mieszkania jacyś dwaj 
którzy dowiedziawszy się od służą 


stępują organizacje aplikantów do cej-staruszki, że ks. Biskupa Ow- 
Min. Sprawiedliwości o wydaniu domu, obezwładnili ją, a następ- 
przepisów  interpretujących nowe nie splądrowali mieszkanie, rabu- 
któreby określiły jąc wiele gennych rzeczy. 


rozporządzenie, h r f 
Złoczyńcy zbiegli. Dochodzenie 


dokładnie, jak praktyka uprawnia | 


do ulg w aplikacji i w jaki sposób | prowadzą miejscowe władze poli-. 


ulgi te mogą być uzyskiwane. 


| cyjne. 


Dzień polityczny 


KREDYTY DODATKOWE 

Do kancelarji Sejmu wpłynęły pro- 
jekty ustaw o kredytach dodatkowych 
za rok 1929/30. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych wnosi o zatwierdze- 
nie sumy 2 i pół miliona złotych na 
fundusz dyspozycyjny Ministra, po- 


wołując się na nowoutworzony par. 10, 


kredytów, Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych zaś — o zatwierdzenie kre- 
dytu w wysokości 75,000 zł. na cele 
propagandowe. 


NA SPOTKANIE 
PREZYDENTA ESTONJI 
Obecnie ustalany jest ceremoniał 

uroczystości przyjęcia Prezydenta Re 
publiki Estońskiej  Strandmana w 
związku z zapowiadaną wizytą Gło- 


wy państwa estońskiego w Polsce. Na _ 


spotkanie Prezydenta Strandmana wy 
słany zostanie do granicy specjalny 
pociąg z wazgonem Prezydenta Rze- 
czypospolitej. 


B. MIN. SKŁADKOWSKI 
CHORY 
Minister Spraw We- 


| Były 
|wnętrznych gen, Składkowski nie o- 
i paszcza nadal mieszkania z powodu 
choroby. Ze względu na chorobę gen. 
,Składkowskiego uległo odroczeniu 
objęcie przez niego czynności zastęp- 
cy I-go wiceministra Spraw Wojsko- 
wych. 


O VOTUM NIEUFNOŚCI 
DLA MARSZ. SENATU 


tu. Jak się dowiadujemy zgloszony 


przez lewicę wniosek o votum nieuf- 


ności dla marszałka Szyrnańskiego, 
będzie prawdopodobnie cofnięty. 


ODNAWIAJCIE . 


oo" A 


osobnicy, | 


Dziś odbędzie się posiedzenie Sena- | 
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Przeslad prasy 


PRO DOMO NOSTRA... 
Na wstępie parę słów pro do- 


| mniejszość”? straci w zwiąZnu 
tem podstawy do narzekań, 


w 


jak- 


mo nostro. „Kurjer Warsz.“, cytu- kolwiek i obecnie de facto ich nie 


|jąc drukowany w „Polsce“ artykuł 
senatora Panta, wyraża pogląd, żeś 
my „tym razem nadmierną może 
nieco okazali gościnność”, dając na 


łamach swego pisma głos przed- 
| stawicielowi katolików - Niem- 
ców, obywateli polskich... 

Nie sądzimy! Senator Pant 


istotnie wypowiedział się otwarcie 
i ze swego punktu widzenia szcze- 
rze, ale nie pozostanie też bez ob- 
jektywnej i szczerej odpowiedzi z 
naszej strony. Natomiast jesteśmy 
zdania, że może być z korzyścią 
dla ucierania się opinji w tych 
drażliwych sprawach, jeżeli obie 
strony katolickie, Polacy i mniej- 


i otwarcie mówić. Z tego względu 
postanowiliśmy dokonać próby w 
tym zakresie, podejmując wymia- 
nę zdań katolików różnych naro- 
dowości, obywateli polskich, na 
temat współżycia w ramach pań- 
stwa. 


by, zwłaszcza, że — jak to już w 
dzisiejszej naszej odpowiedzi sena- 
jtorowi Pantowi zostało podkreślo- 
ne — bardzo trudno jest w tych 
kwestjach o dokładny objekty- 
wizm. Ale czyżbyśmy mieli prawo 
podpierać jeno mur, który nas 
|dzieli?,.. 

Sądzimy. że warto szukać dróg, 
na których mogliby się porozumie- 
wać iudzie jednej wiary i jednego 
obywatelstwa, choć narodowości 
| fóżnych. 


SPRAWA ŻYDOWSKA 
Żydowski „Nasz Przegląd“ do- 
nosi, że 
Szef biura prasowego Pre- 
zydjum Rady Ministrów, dr. Pią 
tak, przystąpił do skodyfikowa- 
nia wszystkich ograniczeń car- 
skich zawartych w kodeksach 
b. cesarstwa rosyjskiego, a obo- 
wiązujących na terenie Rzeczy- 
pospolitej. Chodzi tu o skaso- 
wanie ograniczeń carskich wo- 
bec żydów zgodnie z uchwałą 
Komisji prawniczej Sejmu (na 
wniosek Langera, Hartlgasa, Li- 
bermana). 
'Tutaj więc zanosi się na „zWwa- | 
lenie murów". Być może, iż 


Nie przesądzamy wyników pró- 


szości, — zaczną ze sobą szczerze | 


posiadała bo nie może ulegać wąt- 
pliwości, że żydom w Polsce po- 
wodzi się bardzo dokrze... 


DOLA NAUCZYCIELSKA 

Katowicka „Polonia“ omawie 
sprawę ciągłych rugów i prześla- 
dowań wśród natuczycielstwa pol- 
skiego i stwierdza, że: 

w ubiegłym roku szkolnym 
rozpętała się istna powódź prze- 
noszenia nauczycieli w stan nie- 
czynny, bądź też „dla dobra służ 
by* do innej szkoły i do innej 
miejscowości. Szczególnie „od- 
znaczyło się“ na tem polu kura- 
torjum lwowskie. 

„Polonia” nazywa te smutne 
zjawiska — upiorami. Niszczą one 
spokój pracy, nierzadko niszczą 
byt materjalny, wyczerpują siły 
psychiczne, rozdraźniają ludzi... 


KRYZYS GOSPODARCZY 


Temat przeżywanego kryzysu 
gospodarczego poruszony został w 
„Kurjerze Porannym“, który uwa- 
ża, że: 

głęboko słuszną jest ta linja 
polityki gospodarczej rządu, któ 
ra powoduje | szereg znacznych, 
jak na możliwości Państwa Pol- 

skiego, wkładów pieniężnych w 

operacje, zmierzające ku podnie- 

sieniu ceny zboża (walka z kry- 
zysem w rolnictwie), która skło- 
niła do osłabienia presji podat- 
kowej i udzielenia licznych ulg 
podatkowych 
i która w dalszych etapach ma 
dać szerszy rozpęd prac inwesty- 
cyjnych: ruchu budowlanego f in- 
westycyj kolejowych. 

Również i „ABC” analizuje nie- 
pomyślny stan gospodarczy i na- 
wołuje: 

wszystkie te niezdrowe objawy 

wołają wielkim głosem o plano- 
we i energiczne zarządzenia. Z 
kryzysem gospodarczym i finan- 
sowym trzeba ıjaknajprędzej 
wziąć się za bary i unieszkodli- 
wić jego skutki, bo inaczej i tak 
skrommy poziom naszego Życia 
zostanie podcięty. 

Tak! Tutaj istotnie — pericu- 


ta lum in mora! 


GIEŁDA 


żądano 4.64. 
5.9244. , 


GIEŁDY ZBOŻOWE Gram czystego złotą 


w Warszawie 
Żyto 22.00—22.50. Pszenica 38.00— 


39.00. Owies jednolity 20.00—21.00. 
Jęczmień na kaszę 23.00—23.50, brow. 
27.00—28.25. Groch polny 37.00— 
40.00. Maka psz. luks. 69.00——73.00, 
mąka psz. 0000 60.00—62.00, mąka 
żytnia pg. przepisu 39.00—40.00. 
Otręby pszenne schale 20.00—21.00, 
otręby pszenne średnie 16.50—17.25, 
otręby żytnie 12.75—18.00. 


we Lwowie 

Pszenica krajowa dworsk. 38.00— 
39.00, pszenica krajowa zbiorowa 
35.25—36.25. Żyto małopolskie 24.25 
—24.75. Jęczmień przemiał. 19.25— 
20.00. Owies małopolski 20.25—21.25. 
Mąka pszenna 65%  63.50—64.50, 
żytnia 41.00—42.00. Otręby żytnie 
12.50—13.00, otręby pszenne 14.25— 
14.75. 


DEWIZY 
Holandja 359.40—8357.60; Londyn 
43.50—43.28; Nowy Jork 8.916— 
18.876; Paryż 35.10—34.92; Praga 
| 26.42—26.30; 
172.07; Włochy 46.79—40.55; 
deń 125.67—125.05. 


PAPIERY PROCENTOWE 

4 proc. poż. inwestycyjna 1204%; 
5 proc. państw. poż. premjowa doła- 
rowa 74.50; 6 proc. poż. dołarowa 
79.75; 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 
49.00; 5 proc. L. Z. Warszawy 53.00; 
4 i pół proc. L. Z. Warszawy 48.75; 
8 proc. L. Z. Warszawy 68.25. 


AKCJE 
Rank Dysk. 124.00; Bank Handl. 
118.00; Bank Polski 177.50—177.00— 
177.25; Bank Zw. Sp. Zar. 78.50; 
„Nobel” 10.50; Lilpop 36.75; Stara- 
chowice 21.00. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Przewidywany przebieg pogody w 
dniu dzisiejszym: 

Zachmurzenie umiarkowane, miej- 
scami meglisto, tylko na Pomorzu | 
wzrost zachmurzenia z 
krótkotrwałym deszczem. Nocą przy- 


możliwym 


Szwajcarja 172.93—-| mrozki, silniejsze na południowym- 
Wie- | wschodzie kraju, w ciągu dnia odwilż. 

| Siabe wiatry południowo - wschodnie 
Dolar gotówkowy w obrotach poza- i południowe, w górach możliwy hal- 


| PRENUMERATĘ [giełdowych 8.874. Za rubla złotego ny. 
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POLSKA 


Niemieckie niezadowolenie 


NIEMCY W POLSCE I POLACY W NIEMCZECH. — ODPOWIEDZ SENATORUWI1 raN- 


Prezes związku katolików nie- 
mieckich w Polsce, p. senator dr. 
Edward Pant, wyłuszczył łaskawie 
na łamach naszego pisma poglądy 
swe w sprawie położenia 
szości niemieckiej w państwie pol- 
skiem. 

P. senator ma słuszność, gdy 
twierdzi, że względy i czynniki mię 
dzypaństwowe mają wpływ na po- 
łożenie Niemców w Polsce. Nato- 
miast nie ma słuszności, gdy się 
na to położenie uskarża. Nie mo- 
żemy tu oczywiście wchodzić w 
meritum zarzutów tego rodzaju, 
jak „upadek i beznadziejne poło- 
żenie szkolnictwa niemieckiego w 
Polsce". Jeśli tak jest, to byłoby 
uderzające, wszelako problemat 
ma charakter wybitnie specjalny i 
tylko gruntowniejsze nad nim stu- 
dja mogłyby wykazać czy rzeczy- 
wiście zarzut jest uzasadniony 
oraz czy i w jakiej mierze przypi- 
sać to wypada niechętnej polityce 
rządu polskiego, nie zaś przyczy- 
nom np. ogólno - ekonomicznym. 
Z ogólno - politycznego natomiast 


stanowiska bije przedewszystkiem | 


w oczy fakt, że sytuacja, w jakiej 
się w Polsce znajduje mniejszość 
niemiecka, tak się ma do sytuacji 
mniejszości polskiej w Niemczech, 
jak niebo do ziemi. Obie te mniej- 
szości są dość liczne, przekracza- 
ja, zwłaszcza polska w Niemczech, 
znacznie miljon głów. Wszelako 
ich stanowisko prawne w odnoś- 
nych państwach jest kontrastowo 
odmienne, gdy bowiem Polacy w 
Niemczech zależźni są wyłącznie od 
dobrej czy złej woli państwa nie- 
mieckiego, to przeciwnie, Niemcy 
w Polsce znajdują się pod ochroną 


narzuconego nam w Wersalu „ma | 


łego traktatu" ~o- mniejszościach. 
To też szkół niemieckich w Polsce 
jest tysiąc kilkaset, natomiast pol- 
skich szkół w Niemczech jest kil- 
kanaście, czy kilkadziesiąt. Czy 
mogą mieć nasi Niemcy na takiem 
tle powód do skarg? Nowa pruska 
ustawa szkolna mniejszościowa do 
puszcza wprawdzie otwieranie no- 
wych szkół polskich, lecz efekt da- 
ła minimalny. Narzuca bowiem 
jawną deklarację ludności pol- 
skiej ze szkołą polską, ludność 
zaś polska w Niemczech jest w go 
proc. ekonomicznie zależna i te- 
Toryzowana przez pracodawców, 
niezależnie od szykan administra- 
cyjnych i akcji nacjonalistycznych 
bojówek. Ponadto z powodu każ- 
dej pojedyńggej, nowej, polskiej 
Szkoły powszechnej, niemiecka pra 
Sa nacjonalistyczna podnosi niebo- 
głośny alarm, jakby pod pruskie 
Państwo podkładano dynamit. 
Osławiona sprawa zapisów dzie- 
ci polskich do szkół niemieckich 
na Śląsku polskim dowodzi w 
sposób jaskrawy, że nawet w gra- 
Nicach naszego państwa, tam 
gdzie kapitał niemiecki silnie trzy- 
ma w ręku ludność robotniczą 
polską, nie waha się on i nie wsty- 
dzi, pokusą i postrachem zapędzić 
Jej potomstwo do szkół mnieiszo- 
ściowych niemieckich. Najbez- 
stronniejsza instancja, bo Liga Na 
rodów, na skutek skargi 
słuszność tezie polskiej, że o przy- 
Należności dzieci 
skiej lub „niemieckiej 
fakt jẹzyka ojczystego, nie zaś de- 
klaracja rodzicielska, Wprowadzo- 
no egzaminy wobec przedstawicie- 
la Ligi, niestety, jeszcze nie na sta- 
te. W każdym bądź razie 


£ należy 
stwierdzić, że teza deklaracyjna 
niemiecka jest wprost kompromi- 


tującą dla rzekomej dobrej woli 
Niemiec w sprawach mniejszościo- 
wych. 

i likwidacja niemiec- 
kiei jest istotnie z naszej strony 


wiasności 


mniej- | 


i samych | 
Niemców, zmuszona była przyznać! 


do szkoły pol- 
rozstrzyga | 


TOWI. 


środkiem bojowym, przyznanym 
przez Traktat Wersalski. Wszela- 
iko ma ona na celu jedynie odzy- 


skanie tego, co nam usystematyzo- | 


| 


wana (zwłaszcza w komisji kolo- 
nizacyjnej) przemoc pruskiego na- 
| jeżdżcy wydarła w ostatnich latach 
kilkudziesięciu. Dalej wstecz nie 
siga narodowościowo mieszany 
! charakter naszych ziem zachod- 
nich. „Historyczne“ zaś do nich 
prawa niemieckie (przedhistorycz- 
ne są śmiechu warte...) wywodzą 
się jedynie z rozbiorów, z hanieb= 
nego wiarołomstwa Fryderyka 
Wilhelma II wobec Polski 3-go 
maja, z pogwałcenia gwarancyj 
polskich, zawartych w Traktacie 
Wiedeńskim. To jest przedmiot, o 
którym Niemcy tylko przewrotno- 
ścią polemizować mogą. 


Brak miejsca pozwala nam za- 
ledwie wzmiankować tutaj osła- 
wioną, niestety, działalność germa- 
nizatorską księży niemieckich i 
stronnictwa centrum na Gótnym 
Śląsku przed wojną i po dziś 
dzień. Nadewszystko zaś podkre- 
Ślić wypada, że z tak wielkim jesz- 
cze do niedawna rozgłosem pro- 
wadzuna akcja  mniejszościowa 
Rzeszy Niemieckiej na terenie Ligi 
Narodów do niczego innego nie 
zmierza, jak tylko do wyzyskania 
przeciw Polsce faktu, że 30 proc. 
Jej ludności nie należy do narodu 
polskiego. Ta polityka, wykręcając 
się sama zapomocą ustaw w ro- 
dzaju wyżej wspomnianej szkolnej, 
ma nadzieję tak podniecić nacjo- 
nalizmy obcopiemienne w Polsce, 
by same one państwo rozsadziły: 
na zachodzie — na korzyść Nie- 
miec, na wschodzie — na rzecz 
sowieckiej (lub może niepodległej) 
Ukrainy i Białorusi. rę 

Gdy polski minister dał to do 


du onegdajszego wystąpienia d-ra 
Schachta, „journal des Debats“ 
pisze, że naród niemiecki, będący 
pod wpływem stałej agitacji na- 
cjonalistycznej, zdolny jest jedy- 
nie pod strachem surowych sanx- 
cyj do dotrzymania swoich zobo- 
wiązań. 

Powinniśmy zapobiegać podob 
nym ewentualnościom. Powinno 
być wyraźnie zaznaczone, że pro- 
tokół, który zostanie spisany w 
Hadze przy zamknięciu konfe- 
rencji, nie zmieni bynajmniej trak 
tatu wersalskiego, że jest tylko 
sposobem jego zastosowania, zgo 
dnym z deklaracją genewską z 
dnia 16-go września 1928 r. i że 
w razie niewykonania planu 
Younga, traktat wersalski będzie 
miał całą swą pierwotną moc. — 

Zbliżenie między Francją a 
Niemcanii będzie wówczas tylko 
coś warte, gdy oparte będzie na 
ugodzie, wykluczającej wszelką 
dwuznaczną interpretację, wszel- 
ką myśl ukrytą. 


Berlin, 15 stycznia. — Socjali- 
jstyczny „Vorwärts“ wystepuje 
dziś w artykule zatytułowanym 
| „Precz z Schachtem“ z żądaniem 
natychmiastowego usunięcia pre- 
zydenta Banku Rzeszy z jego sta- 
| nowiska. i 


| 


i 
1 
| 


Stresemannowi 
osławione 


zrozumienia ś. p. 
w Lugano, nastąpiło 
uderzenie pięścią w stół. 

P. senator Pant obiecuje nam 
„wewnętrzne spojenie niemieckich 
obywateli z państwem  polskiem', 
jeśli zostanie ustalony potężny, do 
tąd jeszcze niemiecki stan posiad- 
łości ziemskich w województwach 
zachodnich. Jest to nadzieja tyleż 
ponętna, ile niepewna, wobec tego. 
iż Rzesza niedwuznacznie, choć 
„pokojowo“ atakuje nasze granice, 
oraz, że również niedwuznacznie 
dąży do przywrócenia w Polsce za 
chodniej tej ekonomicznej i spo- 
łecznej przewagi żywiołu niemiec- 
kiego, jaka tam istniała przed woj- 
ną. 5 
W każdym bąaź razie przy tym 
układzie stosunków międzypań- 
stwowych, jaki dotąd istniał po- 
między Rzeszą a Polską, nasi 
współobywatele niemieccy nie po- 
winniby się uskarżać, że ich auto- 
nomja kulturalna w Państwie Pol- 
skiem wykazuje może niejakie ska- 


zy, że nie jest może w praktyce 
bezwzględnie 100-procentową. W 
warunkach dotychczasowych ze 


należałaby się z na- 
raczej retorsja... dla 


wszech miar 
szej strony 


naszych Niemców bardzo dotkli- 


wa, bo nam do 100 procentowej 
autonomji kulturalnej w Prusach 
brak conajmniej 80 proc. 
Tymczasem wszakże czasy się 
zmieniają, przybliżać się zdaje „li- 
kwidacja likwidacji“ naszych praw 
traktatowych wobec niemieckiej 
własności, oraz nowe ustępstwa 


idla niemieckiej mniejszości. Będzie 


ona miała wtedy sposobność do 
wykazania, iż rzeczywiście pragnie 
„spoić się ` wewnętrznie z Pań- 
stwem Połskiem*. : 


St. Szeski. 


„Precz z Schachtem” 


GŁOSY FRANCUSKIE I NIEMIECKIE O WYSTĄPIENIU PREZY- 
DENTA BANKU RZESZY 


Paryż, 15 stycznia. — Z powo- | 


Dalsze pozostawanie d-ra 
Schachta na urzędzie prezydenta 
Banku Rzeszy oznaczałoby rta- 
rażanie na niebezpieczeństwo 
konstytucji, urządzeń demokra- 
tycznych państwa i polityki [i- 
nansowej. — Pol. Aj. Tel. 


Berlin, 15 stycznia (tel.). — 
Obrady konferencji haskiej w 
sprawie spłat niemieckich koncen 
truja się na trzech  najważniej- 
szych punktach. Są to: terminy 
płatności, moratorjum i mobiliza- 
cja długu reparacyjnego. 

Przy omawianiu terminów płat 
ności istnieje tendencja ustalenia 
ich na połowę każdego miesiąca, 
a nie jak domagały się tego Niem 
cy na ultimo. Równocześnie uczy 
niono przy tem Niemcom to u- 
stępstwo, że mocarstwa rezygnu- 
ja z żądania prawa zastawu, przy 
czam jednak Anglja pragnie za- 
bezpieczyć się na dochodach ko- 
lei niemieckich. 

Sprawa moratorjum będzie o- 
mawiana na posiedzeniu specjal- 
nej komisji. 

Co się zaś tyczy mobilizacji 
długu reparacyjnego, to rozcho* 
dzi sie o wypuszczenie wielkiej 
pożyczki międzynarodowej w wy- 
sokości 800 do 1000 miljonów 
marek, co miałoby nastąpić jesz- 
cze w bieżącym roku. (Sz). 


a, 


Wiek 


„moralnej. 


dyktatury” 


CZY PRIMO de RIVERA JEST FAKTYCZNYM DYKTATOREM? 


Na podstawie wywiadu z prezydentem hiszpańskiego Zgromadze 
© nia Narodowego, Don josem de Yanguas Messia. 


Dyktatura hiszpańska jest dykta- 
turą wyłącznie narodową, gdyż naj- 
istotniejszem jej oparciem jest naród, 
jako całość. Powierzchowny obserwa- 
tor mógłby okoliczność tę traktować, 
jako dowód siabości. 

Byłby to jednak pogląd z gruntu 
fałszywy. 
` Gdyby jenerał Primo de Rivera 
chciał, lub musiał szukać oparcia w 
armji, lub u stronnictw politycznych. 
wówczas na pierwszy już rzut oka 
ujawniłyby się te siły, któremi, jako 
dyktator, dysponuje. Ponieważ jednak 
głównem oparciem dyktatury Primo 
de Rivery jest opinja publiczna, po- 
zostaje faktyczna jego siła w ukry- 
ciu. To jednak absolutnie nie pomniej- 
sza jej znaczenia, 

Trzeba być dokładniej obznajmionym 


Kard. Pacelli 


pójdzie po linji politycznej swego 
poprzednika. 

Rzym, 15 stycznia. — „Gior- 
nale d'Italia” zapowiada, iż w 
najbliższym czasie kardynał Gas- 
parri przekaże swe funkcje kardy- 
nałowi Pacelli'emu, który ostat- 
nio przyjęty był na dłuższej au- 
djencji przez Papieża. 

Po audjencji tej kardynał Gas 
parri poinformował kardynała 
Pacelli'ego o sprawach bieżących. 
Kardynał Pacelli zamierza pro- 
wadzić politykę swego poprzedni 


ka, zachowując tych samych 
współpracowników. -— Pol. Aj. 
Tel. 3 p a ; 


GŁOS POINCARE'G0 


a obradach konferencji haskiej. 

Paryż, 15 stycznia. — „Ex 
celsior” zamieszcza artykuł wstęp 
ny pióra Poincare’ go, poświęco- 
ny konferencji haskiej. Poincare 
wskazuje przedewszystkiem na 
pewne niepokojące objawy na 
konferencji, przytaczając m. in. 


twierdzenia delegatów niemie 
ckich, iż plan Younga będzie mu- 
siał być skorygowany, bowiem 


spłaty zeń wynikające przewyższa 
ja możności płatnicze Niemiec. 

Poincare stwierdza, iż przede- 
wszystkiem musi być przeprowa- 
dzone uzdrowienie budżetu Rze- 
szy, to bowiem stanowi majwięk- 
szą gwarancję spłat. 

Poincare kończy artykuł alu: 
zją do Brianda, iż nie bierze on 
zbyt czynnego udziału w dalszych 
pracach nad utrwaleniem pokoju 
i jest jakby w tych pracach pomi- 
nięty. — Ajł Wsch. 


ZERWANIE 


konferencji Biskupów z rządem 
kowieńskim. 

Kowno, 15 stycznia. — Ko- 
misja wyłoniona przez konferen- 
cję biskupów do rokowań z rzą” 
dem w sprawie szkół katolickich 
i ponownego przekazania kurji 
biskupiej prawa wypłacania gaż 
duchowieństwu nie doszła do po- 
rozumienia z rządem, wobec cze- 


go rokowania zostały zerwane. — 
Pol. Aj. Tel. 


z ogólną sytuacja polityczną Hisz- 
panji, by zrozumieć istotę dyktatury 
Primo de Rivery. Rozumie się samo 
przez się, że armja hiszpańska popie- 
ra swego wybitnego wodza. Jednako- 
woż na zewnątrz poparcie, jakie oka- 
zuje dyktatorowi armja, pod żadnym 
względem nie ujawnia się silniej, niz 
poparcie, okazywane mu, dajmy na 
to, przez włościaństwo, klasę robotni- 
czą, lub stan średni. 

Dla wszystkich klas ludności jest 
Primo de Rivera uosohieniem rządu. 
Zaufanie, jakiem naród darzy jego 
rządy, ma swe źródło w wierze naro- 
du w jego energię, patrjotyzm, szcze- 
rość, mądrość. zdolności, w jego przy- 
słowiowe „szczęście” i w jego takt po- 
lityczny. Od sześciu lat piastuje już 
Primo de Rivera swój wysoki urząd, 
a nigdy jeszcze nie był zmuszony ucie 
kać sie do gwałtu lub przemocy. Ca- 
ły naród stanął po jego stronie, gdyż 
widział w nim wielkiego męża stanu, 
faktycznego wodza i gorącego patrjo- 
tę. 

Jak już wspomniałem, dyktatura w 
Hiszpanji jest niewidzialna. Niewi- 
dzialna jest dlatego, że przez wzgląd ` 
na małą stosunkowo ilość przeciwni- 
ków Primo de Rivery, dyktator nie ma 


potrzeby stosowania jakichkolwiek 
nadzwyczajnych Środków dla. jej 
ochrony. 


Na ulicach miast hiszpańskich nie 
widzimy dzisiaj więcej żołnierzy i ofi- 
cerów, jak dawniej. Nie widzimy 
tu nic z tego wszystkiego, co rzuca się 
każdemu w oczy we Włoszech, gdzie 
od czasów przewrotu Mussoliniego za - 
szły istotnie olbrzymie,, zmiany ze- 
wnętrzne. W Hiszpanji życie toczy się 
swą normalną drogą, zupełnie, jak- 
by nic nie było się stało. ` 

Dyktatura hiszpańska nie jest tea- 
tralna. Jest spokojne. ` 

Ale i ta dyktatura zniknie za dwa 
lata. Nastąpi to w chwili, kiedy w 
drodze plebiscytu uchwali maród hisz- 
pański swą nową konstytucję, której 
cechą najcharakterystyczniejszą bę- 
dzie oddzielenie władzy ustawodaw- 
czej od władzy wykonawczej. 

Copyright by Centropress. 


Z LOTU PTAKA 


Rzym. — W pobliżu Belluno ewa- 
kuowano całą gmine wskutek niebez- 
pieczeństwa grożącego ludności tej 
gminy w razie osumiecia się pobliskiej 
góry, co lada chwila może nastąpić. 


Berlin. — Dokonano tu nowego 
zamachu na tle politvcznem na życie 
studenta Ludwika  Wessela członka 
partji narodowych socialistów. O do- 
konanie zamachu podeirzani są komu 
niści, 


> 

Moskwa, — Ogłoszono tu nowe 
rozporządzenie radv komisarzy o im- 
Inorcie towarów  zzodnie z którem 
wszystkie towary eksportowane lub 
importowane do Rosii sowieckiej, 
podlegaja ocleniu w wysokości 4 proc. 
wartości wwożonego towaru, 

Kowno. — Wobec nadal trwające» 
go strałku uczniowskiego w gimna- 
zium w Wołkowyszkach ministerstwo 
oświaty poleciło zamknać tę uczel- 
nie. 


* Londyn, — 77=miu członków par- 
| lementu — wszyscy labourzyści z wy. 
jatkiem jednego — liberała, podpisali 
deklarację zalecającą konferencji more 
skej przyjęcie uchwały w sprawie 
nieużywania pancerników i innych je- 
dnostek morskich ponad 10.000 ton. 


Genewa.—Litewski minister Spraw 
Zagranicznych, Zaunius. oświadczył 
dziś na piśmie w imieniu rządu li- 
tewskiego. że Litwa podlegać będzie 
jurysdykcji Trybunału Haskiego w o- 
kresie czasu, rozpoczynającym się w 
dniu dzisiejszym i oznaczonym tym- 
czasem na lat 5. Wobec tego klauzu- 
ila fakultatywna obeimuie obecnie 20 
i państw, , 


a 


+ aa i 


ŻYCIE KATOLICKIE 


POLSK 


Znowu 


BENJAMINEK P. MIN. CZERWIŃSKIEGO Krematorja 


POLECENIA OFICJALNE DLA P. KADEN - BANDROWSKIEGO 
` Kuatorjum Okręgu szkolne-' Na jakie tematy ma zamiar 
go warszawskiego rozesłało do wygłaszać odczyty dla młodzieży 
Dyrekcyj szkół średnich następu” p, Kaden - Bandrowski — nie 
jacy okólnik: wiemy. Wiemy natomiast, że jego 
Kuratorium Okręgu szkolnego | odczyty o nowej kobiecie, spotka- 
Warszawskiego, Warszawa. ka ły się z najenergiczniejszym pro- 
9 stycznia 1930 r. Nr. 11-203/30. | o s kich kół : 
; 3 : Ma: zerokich kół społeczeń- 
Sprawa odczytów p. Juliusza $ ; 
den Bandrowskiego. Okólnik Nr. 7. We w wielu miastaci naszego 
Do Dyrekcji szkół średnich o- |kraju. Fakty te świadczą chyba 
gólnokształcących. dowodnie, jakiemi  kategorjami 
Z polecenia SEO tz myślowemi posługuje się ten pre- 
ER. A à ; 
znań religijnych Í Oswiecenia .. | legent. Czy więc wobec tego na- 
„ blicznego Kuratorium zawiadamia, | S~ ~ 7 
iż nie należy czynić żadnych trud- daje się on do wygłaszania odczy 
ności młodzieży szkolnej, która |tów dla młodzieży szkolnej? 
zechce być obecna na organizowa- Jesteśmy przekonani, że Mini 
nych i wygłaszanych cad niel |sterstwo Wyznań i Oświecenia 
przez p. Juliusza Kaden-Bandrow" | i. .j e jest troska o moralny po- 
ziom naszej młodzieży szkolnej. 
Jeśli tak, to trudno nam zrozu* 


skiego _ odczytach. Kurator 
Okręgu szkolnego G. Zawadzki. 
n 
mieć, dlatego poleca dyrekcjom 
szkół prelegenta, który znany 


Z KONFERENCJI 
jest z wystąpień wywołujących o- 


KOSCIOŁA WSCHODNIO - SŁO- 
a ET burzenie społeczeństwa. 
To jedno. 


Otrzymaliśmy protokół konferen- 
i Ó ! JĘ. Ks. Dr. H. Przeź- z r i 
EC Saiki z kapłanami D rugie pytanie, to czy rodzi- 
obrządku wschodnio - słowiańskiego | CE będa mieli zaufanie do władz 
swej diecezji w dniu 5 grudnia r. ub. |szkolnych, które zalecają dyrek- 
w Siedicach. W konferencji tej wzię-|cjom takich prelegentów. Władze 
dka, Way szkolne powinny chyba dbać o 
1, . . , z. ” 

Karli, oraz i obrz. wschod.-sło- | SWOJ autorytet wobec społeczęń- 
stwa. Pozwalamy sobie wyrazić 

obawę, że powyższe zarządzenie 

autorytetu tego nietylko nie pod- 


EJ 


1 


wiańskiego: OO. Jaczynowski, Szy- 
mański - Dobrowolski, Arkadjusz Ni- 
kolski, Spytecki, Hałas i Aleksander 
Nikolski. niesie, ale może go znacznie ob- 
W celu usystematyzowania narad niżyć 
Kurja diecezjalńia wysłała uprzednio ASS TK r 
do kapłanów obrz. wschodniego sze- Jeżeli bowiem p. Kaden-Ban- 
reg zapytań 'w* Pódzaju kwestjonarju- drowski przybędzie do miasta, w 
sza, na które kapłani nadesłali odpo- którem go niedawno wygwizdano 
wiedź. Na podstawie zapytań i odpó- |ą dyrekcje szkół pozwólą ia 
wiedzi odbyła się następnie konferen- ży pójść na EER GRA 
cja, u i a : ` E 
Ponieważ zainteresowanie postę- |J2STEm jest, że rodzice będą tem 
pem prac Kościoła obrz. wsch.-słow. Oburzeni w najwyższym stopniu. 
na naszych ziemiach wschodnich jest| Należy się spodziewać, że Mi- 
a SOA kołach Li w nisterstwo da wyjaśnienia, jakie 
eczeństwa, ja zagranicą, Kat. Aj. : 
Pras. w szeregu swych biuletynów po AA spowodowały wydanie 
da sprawozdanie z konferencji w for go okółnika. 
mie pytań i odpowiedzi. z 
1) W odpowiedzi na pytanie pierw 
sze, dotyczące ilości parafij obrz. 
wschodniego, okazuje się, że następu- 
jące parafje posiadają proboszczów: 
Zabłocie, Kostomłoty, Terespol, De- 
kudów, Hola i Połoski; dwie parafje 
Bubel i Kijowiec są pozbawione po- 
mocy kapłańskiej. 
2) Na pytanie co do ilości parafjan, 


POMNIKI 


odpowiedź wskazuje, iż w sześciu pa- | etropejskiem. Asfaltowane ulice. 
rafjach, obsługiwanych przez kapła- | Place, a na nich pomniki W 
nów obrz. wsch., jest razem 2,940 wier | najbliższym czasie 


pomniki Kraszewskiemu, Słowac- 
kiemu. Społeczeństwo nauczy się 
szacunku dla wielkich twórców, 
nabierze chęci do zapoznania się z 
ich dziełami. 

— Zawiele pan oczekuje od ka- 
miennych posagów. 

— Przy sposobności wznosze- 
nia można będzie przeprowadzić 
odpowiednią propagandę. 

— Pan wierzy w jej skutki? W 
społeczeństwie mającem tak wielu 
analfabetów nie jest to tak łatwe. 

— Jednak powoli... 

— Opowiem panu do jakich 
sposobów trzeba było uciekać się 
przed laty 30 przy zbieraniu skła- 
dek na pomnik Mickiewicza. Pe- 
wien delegat komitetu po wymow- 
nem przemówieniu w dzielnicy ro- 
botniczej został nagle zainterpelo- 
wany: „A kto to był Mickie- 
wicz?%, „Co tu robić?” Zaryzyko- 
wał więc: „Był to robotnik od Go- 
styńskiego, któremu maszyna ob- 
cięła nogi!*. I co pan powie? 
Składki posypały się obficie. „Ta 
nasz, — trzeba dać“, 

Alba o pomniku Sobieskiego 


nych plus 60 osób w Brześciu. 

3) W ciagu roku od 1.11 1928 r. 
do 31.10 1929 r. było ochrzęzonych 66, 
malżeństw pobłogosławiono 33, zmar- 
ły 44 osoby. Ks. Jaczynowski skar- 
żył się, że duchowny prawosławny 
w Zabłociu, pomimo interwencji władz 
państwowych, w dalszym ciagu prze- 
szkadza w odpraw'aniu modlitw na 
cmentarzu pouniekim. 

Komunii św. rozdano w tym okre- 
sie 2,955. JE. Ks. Biskup Przeździecki 
w dłuższem przemówieniu na temat 
Eucharystii św. zachęcał kapłanów 
obrz. wsch. do propagowania w 
swych kościołach kultu Najśw. Sa- 
kramentu, częstego przystępowania 
do Stołu Pańskiego, uroczystej pierw- | 
szej Komunii św., braz codziennego 
odprawiania Mszy św., 


Liczba uczęszczających regularnie 
na nabożeństwa do kościołów waha 
się pomędzy 50 a 57 proc. ogółu pa- 
rafian. Ks. Ordynarjusz zalecił mówić 
parafjanom 0 obowiazku słuchania 
Mszy św. w niedziele i święta i o po- 


kowej pracy. (c.'d. n.). | 


— Warszawa staje się miast | 


TROSKI DEP. SANITARNEGO 


Co pewien czas Departament $a- 
nitarny Min. Spraw Wewnętrznych 
występuje z projektem ustawy o bu- 
dowie krematorjów. Dowiadujemy się, 
że obecnie znowu wystąpił z takim 
projektem do uzgodnienia z Min. Wy- 
znań Rel. i O. P., traktując sprawę 
krematorjów, jako nagłą. 

Podziwamy niezwykłą troskę M. 
S. Wewn. Wygląda to. tak, jak gdyby 
większego zmartwienia nasza biuro- 
kracja ministerjalna nie miała. Polsce 
brak jest obecnie co najmniej 200 ty- 
sięcy mieszkań większość miast 
w państwie nie ma kanalizacji, nie ma 
łaźni ludowych, ludność żyje w nie- 
słychanie _ niehigjienicznych warun- 
kach, a Departament Sanitarny naj- 
więcej się martwi o budowę pieców 
do smażenia nieboszczyków. Niema 
pieniędzy nietylko na budowę domów 
nowych, ale na dokończenie już roz- 
poczętych, Polska przeżywa ciężki 
kryzys budowlany. Na krematorja jed 
nak pieniądze gotowe są się znaleźć. 


Podziwiamy politykę państwowa 
niektórych naszych dykasteryj! 
(KAP). 


POMNIK 
WDZIĘCZNOŚCI 


Ku uczczeniu przezacnego opiekuna 
ubogiej dziatwy ś.p. ks. prałata Jana 
Siemca, w 10-tą rocznicę jego zgonu, 
jako pomnik wdzięczności za niestru- 
dzoną pracę i wielką ofiarność, mię- 
szkańcy Powiśla postanowili dokoń- 
czyć budowę wzniesionej przez niego 
świątyni św. Rodziny, ozdabiając 
fronton kościoła wieżami. 


Mamy nadzieję, że warszawianię 
nie poskąpią ofiar na tak podwójnie 
wzniosły cel, . jak , ozdoba - świątyni 
Pańskiej i uczczenie pamięci przeza+ 


enego kaplana, prawdziwego ojca ubo-. 


giej dziatwy.. 


Ofiary składać można w r. K. O.. 


na konto Nr. 21105 oraz w Zakłu- 
dzie XX. Salezjanów przy ul. Lipo- 
wej 14 oraz w Rędakcjach pism, któ- 
re na łamach swoich zamieszczą po- 
wyższą wzmiankę. z 

. Księża Salezjanie i Komitet. 
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ZDANIA DWÓCH LEKARZY 


O słynnej stygmatyczce z Konner- 
sreuth już pisaliśmy. 

Niniejsze uwagi poświęcone są 
głównie ostatnim rozprawom na po- 
wyższy temat, ogłoszonym przez leka- 
rzy, którzy usiłują zjawiska w Kon- 
nersreuth wytłumaczyć w sposób na- 
turalny. n 

Prof. G. Ewald zajmuje stanowisko 
w tej sprawie w „Münchener Me- 
| dizinische Wochenschrift”. — Twier- 
"dzi on, że pomimo dokładnej ob- 
serwacji Teresy Neumann, jednak 
jakieś niedokładności istnieć musiały, 
których nie wykryto, oraz żąda, by 
stygmatyczkę poddano ponownie ob- 
serwacji, lecz tym razem w innej 


Berlin 


MIASTEM WYMIERAJĄCEM? 


Sprawa spadania liczby urodzeń 
| staje się coraz częstszym tematem 
'również w stolicy Niemiec. Wojna 
światowa, która spowodowała niezwy- 
kle wiełki spadek urodzeń, obliczany 
na 3 do 3 i pół miljona, zapoczątko- 
wuje okres, który się odznacza sy- 
stematycznę regresją w tym wzglę- 
dzie. : 

Dr. Burgdórfer napisał na powyż- 
szy temat bardzo zajmującą pracę, w 
której stawia smutne horoskopy. W 
końcu wyciąga Butor wniosek, iż lud- 
ność Berlina, pozostawiona sobie; t. j. 
bez dopływu i odpływu, nawet przy 
obecnych warunkach, czyli niepostę- 
powaniu nadal regresji * liczby uro- 
dzeń, spadłaby w okresie jednej ge- 
neracji z 4 milj. na 2 milj. 


Pomijając sprawę ostrego kryzysu | 


gospodarczego, jaki przechodzi Berlin 
obecnie, a który niewątpliwie w zna- 
cznej mierze wpływa na taki stan 
rzeczy; odgrywa tu jednak niezmier- 
nić ważńą: rolę czynnik móralny, Dzi- 
|jsiejsze prądy, o ile chodzi o życie ro- 
dzinne, są częstokroć tak przeciwne 
zasadom nauki Kościoła, a szczególnie 
ma to miejsce w wielkich ośrodkach, 
że nie należy się dziwić, gdy zadaja 
sobie dzisiaj w Niemczech pytanie — 
czy aby Berlin nie jest miastem wy- 
mierającem. 


krażą wersje, że jest to zdradzony 
małżonek, tratujący swego rywala. 
— Jednak trzeba budować pom- 


| niki. Ludzie zdobywają oświatę i 


wzniesiemy | kulturę powoli. 


LAUREAT NOBLA 

Tegoroczny laureat Nobla, T. 

Mann nie łatwo zdobył sobie uzna 
nie krytyki literackiej. 

Oto wyjątki z recenzji znane- 
go krytyka literackiego Niemiec, 
Alfreda Kerra, pisanej dnia g. I. 
1913 roku. 

„Autor (Tomasz Mann) to 
subtelna duszyczka, nieco za wiot- 
ka, której korzenie tkwią wyłącz- 
nie w siedzeniu (w talencie odsia- 
dywania nad swemi dziełami). To, 
co w ostatnim utworze było 


pietyzmem. Mamy bowiem dwa ty 
py pisarzy. Jeden ma coś w Sobie 
z rączego Zygfryda; jest jasny, bły 


'stwardniałej skórze. Typ drugi (a 
do niego zaliczamy też p. Toma- 
‘sza Manna) jest mniej mocny w 
,błyskawiczności. a twardy raczej 
w siedzeniu. U tego typu tworzy 
się stwardniała skóra zygfrydaw- 
ska w pewnem określonem miej- 
„scu. Potężny temat starała się „tu 


do | 
odsiedzenia, zostało odsiedziane z | 


skawiczny, nie do zranienia dzięki | 


Ludzie i ich czyny 


BUDUJMY POMNIKI. — TEMPORA MUTANTUR. — BARBARZYŃSTWO. 


odczuć pierś... nie powiedziałbym 
płaska (ale coś podobnego). Autor 
urodził się światłym człowiekiem, 
po długich jednak zmaganiach do- 
szedł do obecnego stanu!', 

Ciekawe, czy dzisiaj podpisałby 
5 p. Kerr pod taką recenzją? 

+ 


| MURZYN 

Donosiliśmy w swoim czasie o 
niebywałym wypadku wysadzenia 
w powietrze w Mysłowicach, na 
Śląsku, pasieki szkolnej. Sprawca- 
mi byli dwaj chłopcy, którzy wyra- 
zili w ten sposób swoją zemstę za 
to, że pokąsały ich pszczoły. 

Ten głupi i niekulturalny czyn 
znalazł naśladowców również na 
Śląsku. 

W Bogucicach wysadzono dy- 
namitem pomnik powstańców. 
Trzej sprawcy: Nycz, Dysz i Mu- 
rzyn dokonali tego dla zamanife- 
stowania niezadowolenia z powo- 
du odmowy zapomogi, przysługu- 
i jącej im jako rzekomo bezrobot- 
nym. Z pośród nich Nycz, przera- 
żony konsekwencjami swego czy- 
nu. popełnił samobójstwo, Dysz 
zbiegł zagranicę. Schwytano tylko 
Murzyna. 

Naiwny 
, wszystkich... 


Murzyn zapłaci ° za 


jon fakt, że pewien lekarz 


© STYGMATYCZCE Z KONNERSREUTH. 


bezstronnej klinice. D-r. Ewald stara 
się wytłumaczyć objawy u stygma- 
tyczki, naturalnym sposobem, o ile 
chodzi o przemianę materji i powra- 
jeanie jej po znacznem spadaniu 
wagi ciała w czasie ekstazy do 
dawnej normy. Twierdzi on, że ob- 
jawy te nie pozostają w sprzeczności 
ze znanemi w świecie naukowym fak- 
tami, oraz że mogą być z łatwością 
wytłumaczone. Jako dowód przytacza 
chory na 
nerki, którego przebieg choroby do- 
kładnie jest znany w ciągu 9 dni przy 
jął 7.700 gr. pożywienia, zaś wy- 
dzieliny wynosiły w tym czasie 9303 
gram., tak iż powinien był nastąpiś 
spadek wagi o 1608 gr. Natomiast 
okazału się, że przybyła ona jeszcze o 
7700 gr. Dr. Scherf miał jakoby rów- 
nież obserwować w klinice podobne 
wyniki. 

Dr. Ewaldowi odpowiada w „Wie- 
ner Medizinische Wochenschrift” Dr. 
A. da Silva - Mello. Podkreśla on, że 
| Dr. Ewald wskazał w przykładzie 
swoim z lekarzem chorym na nerki 
tylko na pewne podobieństwo obja- 
wów u tego chorego i Teresy Neu- 
mann, natomiast nie mówi nic o 
różnicach. A mianowicie wymagałaby 
analogja, żeby stygmatyczka, dla od- 
zyskania wagi, jaką miała przed eks- 
tazą, przyjęła przynajmniej 5.37 klg. 
pożywienia, a w takim razie wydzie- 
liny musiałyby również wynosić odpo- 
wiednią wagę. Natomiast były one 
w ciągu 14 dni obserwacji, tak mini: 
malne, że można wagę ich uważać za 
równą zeru. 

Dr. Ewald twierdzi, że gdyby byio 
faktem, iż stygmatyczka nie przyj- 
muje wcale od 4 blisko lat pożywie- 
nia, to byłaby ona już dawno, wedle 
praw natury, zaschniętą mumją. _ 

A jednak tak nie jest. Inny lekarz 
Dr. Kleinschrod, usiłuje wytłumaczyć 
objawy „u stygmatyczki (z Konner- 
sreuth, o których była mowa powyżej 
w taki sposób, że w ciele jej wytwo- 
rzył się jakoby proces, który umożli- 
wia odżywianie ciała przy pomocy co 
raz to nowego przetrawiania w nim 
tych samych substancyj odżywczych. 
A więc one niejako krążyłyby w ciele 
i tylko przez doprowadzenie z ze- 
wnątrz tlenu, wodoru etc. odżywiały- 
by stale te same substancje jej orga- 
nizm. 

Tymczasem nie bierze Dr. Klein- 
schrod wcale pod uwagę faktu, że 
stygmatyczce ubywa stale przy kaz- 
dej ekstazie wielka ilość krwi, a tem 
samem wiele podstawowych substan- 
cyj, nieodzownych. dla organizmu. I 
oto właśnie najważniejsze pośród nad 
zwyczajnych objawów Mi Teresy Neu- 
mann, że pomimo utraty tak olbrzy- 
mich ilości owych nieodzownych skła- 
dników, jednak żyje. O. Mateusz 
Kurz, który zajmuje się nadzwyczaj- 
nemi objawami u Teresy Neumann, 
twierdzi, że powyższa okoliczńość waż- 
niejszą jest pod względem apologe- 
tycznym, aniżeli sam fakt wizyj i 
ekstazy. « 

Rozprawy lekarzy, którzy starają 
się zjawisko to wytłumaczyć w natu- 
ratny sposób, stanowią znakomity śro- 
dek, jak to podkreśla O. Kurz, do 
wykazania, że objawy te w sposób na- 
turalny właśnie nie dają się wytłu- 
maczyć. 


R. 


We] ięksra esz 
TRZY I PÓŁ MILJONA WIERNYCH 


Największa diecezja na świecie jest 
prawdopodobnie w Niemczech. Jest 
nią diecezja arcybiskupstwa Kolonii. 
Jak wykazuje jej schematyzm na rok 
1930, obejmuje ona 83 dekanaty z 
1030 parafjami, 130 rektoratów oraz 
trzy i pół miliona wiernych. Liczba 
innych wyznawców na obszarze tej 
archidiecezji dosięga 1,8 miljonów. 
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ZE ŚWIATA 


FOTOGRAFJA FZI. TŽ VIĘKOWYCH 


WPROWADZI PRZEWRÓT 

Nowy wynalazek amerykański, pod 
nazwą „osiso“ pozwala śpiewakom, 
mówcom, aktorom, muzykom i t. d. 
ujrzeć fotografię dźwięków, które wy- 
twarzają, na ekranie. 

Aparat składa się z przeróżnych 
części. Fale dźwiękowe są chwytane 
przez mikrofon i nadawane zapomocą 
elektryczności do „osiso”. Najgłów- 
niejszą częścią osiso jest zwierciadło, 
które jest bardzo czułe i reaguje na 
fale dźwiękowe. Zwierciadło, pod 
wpływem napływających fal dźwięko 
wych poczyna drgać. Promień światła 
skierowany w stronę zwierciadła, od 
bija się od niego zapomocą całego Sy- 
stemu ruchomych zwierciadeł, które 
ze swej strony rzucają wiązkę pro- 
mieni na ekran, gdzie są widoczne. 

Inż. White twierdzi, że nowy wy- 
nalazek może mieć wiele różnych 
zastosowań. Ale przedewszystkiem ma 
on służyć w tej chwili następuijącym 
cełom: zapomocą wynalazku tego w 
pierwszej linji będzie można budować 
coraz lepsze i dokładniejsze instrumen 
ty muzyczne. Gdy się dotyka kolejno 
klawiszy fortepianu, w przybliżeniu z 
jednakową siłą, to wywołuje się tem- 
samem na ekranie fale rozmaitej wiel 
kości. 

Wynalazek będzie mógł jeszcze — 
i to jest już druga jego ewentual- 
ność — pomagać uczniom konserwa- 
torjów w zdobywaniu coraz większej 
techniki wykonania dzieł muzycz- 
nych. Fale dźwiękowe, wywoływane 
uderzeniem ręki znakomitego pianisty, 
są inne od fal, wywołanych uderze- 
niem ręki niewyćwiczonej. I oto na- 


W DZIEDZINIE MUZYKI 
stręcza się tu nowa możliwość: fo- 
tografowauie fal dźwiękowych, wywo 
ływanych uderzeniami ręki naiznako- 
mitszych pianistów świata. 

Czyniono niedawno próby z jed- 
nym z najznakomitszych pianistów. 
I cóż się okazało? Oto ów pianista 
jeden i tensam ton reprodukował w... 
18 delikatnych niuansach. Wszystkie 
te niedostrzegalne dla ucha różnice 
osiso zapisał wiernie na ekranie. 

Fachowcy radja np., jak Byrd u- 
żywaiją tego aparatu w swych do- 
świadczeniach nad falami radjowemi. 
Zajmuje się takiemi doświadczeniami 
Byrd na kontynencie arktycznym, 
gdzie dotychczas przebywa. 


Gazy trujące 


wyniszczyły roślimmość na Mar- 
tynice. 


Paryż, 15 stycznia. — Według do- 
niesień z Trinidad północna część 
wyspy Martyniki, znajdującej się pod 
zarządem francuskim, otulona jest nie 
przeniknioną zasłoną dymu oraz ga- 
zów i oparów trujących, ułatniających 


się z pobliskiego wulkanu. 


Powietrze tak przesycone jest 
kładnikami trującemi, iż Indność zmu» 
szona była opuścić swe siedziby. Je- 
den z lotników, który przeleciał po- 
nad tą częścią wyspy opowiada, iż 
wielkie pola uprawy kakao robią wra 
żenie wielkiego cmentarzyska, na któ 
rem zamarło wszelkie życie. — Ai. 
Wschodnia. 


SYN CESARZA 
MAKSYMILJANA 


ZMARŁ NIEDAWNO POD PARY- 
ŻEM. 


W tych dniach odbył się uroczysty 
pogrzeb we wsi Gagny, pod Faryżem. 
Rodziny zmarłego nie było a tylko 
kilka osób oddało posługę ostatnią 
zmarłemu. 


Kogóż tak chowano? 


Zawiadomienia rozesłane do szere- 
gu osób donosiły, że zmarł Don Si- 
moni. Było to jednak nazwisko przy- 
brane. W rzeczywistości był to syn 
cesarza meksykańskiego Maksymilja- 
na Habsburga i księżny belgijskiej 
Charlotty. 


Po przewrocie w Meksyku i roz- 


WZROST EKSPORTU SPIRYTU- 
SU. — Eksport spirytusu w r. 1929 
wyniósł 72.000 hektolitrów, co stano- 
wi olbrzymi wzrost w porównaniu 
z r. 1928, w którym eksportowaliśmy 
zaledwie 6.200 hektolitrów. 


Wyłączne prawo wywozu spirytusu 
z Polski udzielone zostało organiza- 
cji eksportowej p. n.: Sp. åke. „Spi- 
rytus”, stworzonej i pracującej 
wspólnie z państwowym monopolem 
spirytusowym. 


Zwiększenie eksportu spirytusu 
stanowi, obok rozpowszechnienia mię- 
szanek  benzynowo - spirytusowych, 
jedyną drogę do zwiększenia produk- 
cji gorzelni krajowych. 


KONFERENCJA KOLEJOWA 
POLSKO - NIEMIECKA która 


strzelaniu Maksymiljana, zaopiekował |obradowała w Dreźnie, ukończyła 12 


się pozostałym sierotą pewien meksy- 
kański oficer Simoni. Chłopiec wy- 
chowywał się w kilku klasztorach, po- 
czem ukończył inżynierję. Przybyw- 
szy do Europy, zgłosił się na dwór 
wiedeński, gdzie go jednak zignoro- 
wano, kwestjonując jego pochodzenie. 
Wówczas wziął się do pracy zawodo- 
wej. Budował kolej na Madagaska- 
rze, poczem osiadł we Franeji. Przed 
wojną przedstawił francuskiemu mi- 
nisterstwu wynalazek nowego karabi- 
nu. Podczas wojny podejrzewano go 
o kontakt z nieprzyjacielem, wskutek 
czego został aresztowany i przebył 
pewien czas w więzieniu. Uwolniony, 
dokonał dla Francji szeregu wyna- 
lazków w zakresie nowych rodzajów 
broni i kolejnictwa. Dożywszy pode- 
szłego wieku zmarł w swej posiadło- 
ści pod Paryżem. 


b. m. obrady. 


Poruszara była sprawa rozkładów 
jazdy pociągów towarowych dla ru- 
chu uprzywilejowanego i  sąstedz- 
kiego między Polską a Niemcami. -- 
Uchwalono zwiększyć ilość pociągów 
tranzytowych na linjach Miastecz- 
ko — Kawalewo — Jamielnik i Lesz- 
no — Poznań — Toruń — Jamiel- 
nik. Pozatem uzgodniono ilości tyctu 
pociągów, jak również ustalono przer= 
wy w ruchu pociągów towarowych w 
dnie świateczne. 


POMOC RZĄDU DLA BEZRO- 
BOTNYCH. — Min. Pracy, p. Pry- 
stor, przyjął delegację zw. robotników 
przemysłu włókienniczego, która 
przedstawiła p. ministrowi sytuację 


|na rynku pracy. w ośrodkach przemy 


P OL 8 K Asn 


słu włókienniczego, podkreślając 
wzrost liczby bezrobotnych. 


Minister zapowiedział delegacji 
znaczne rozszerzenie Tram Tozporzę- 
dzenia o doraźnej pomocy dla bezro- 
botnych. W sprawie ustawy o zabez- 
pieczeniu na wypadek bezrobocia p. 
minister oświadczył, że ustawa taka 
jest już gotowa, zatwierdzona przez 
Radę Ministrów i w najbliższym eza- 
sie znajdzie się w Sejmie. 


MIĘDZYNAR. KONFERENCJA 
ROLNICZA. — P. August Popław 
ski, delegat Polski na międzynarodo- 


|wą konferencję rolniczą w Genewie, 


tak mówi o celach i zadaniach kon 
ferencji. i 


W konferencji wzięło udział 20 
państw. Program konferencji spro- 
wadzał się do dwóch zasadniczych 
punktów: 1) wypowiedzenia sie 
eksporterów, co do ogólnych proble- 
mów ekonomji rolnej i środków, mo- 
gacych złagodzić obecny kryzys rolny; 
2) omówienie sprawy zbożowej. 


Państwa rolnicze centralnej i połu- 
dniowo - wschodniej Europy stały na 
stanowisku, że na dłuższą metę nie 
można utrzymywać protekcjonizmu 
rolnego. Eksport polski podniósł dwa 
zasadnicze problematy: organizacje 
handlu zbożem i międzynaroduwy 
kredyt rolny. Ten punkt widzenia uzy- 
skał ogólną aprobatę. 


HANDEL ZAGRANICZNY AN- 
GLJI. — Wartość przywozu angiel- 
skiego w grudniu 1929 r., osiągnęła 
106.574.540 funtów; wywóz w tyn. 
czasie wyniósł 58.429.836 funtów, a 
zatem niedobór bilansowy wyraził się 
sumą — 48.144.704 funtów szterlin- 
gów. 


I SANDY. 


W BŁĘDNEM KOLE 


POWIEŚĆ (TŁ z francuskiego P.-wej) 


UDKA 


55) 


Nagle usłyszał obok siebie serdeczne słowa: 

— Sylwinie, nie powstrzymuj łez, nie wstydź się ich! 
To ostatnie twoje łzy młodzieńcze, kiedyś będą ci one dro- 
giem wspomnieniem. 

A wtedy poczuł, że całe miasto i jasne niebo, nad 
niem rozpostarte, i biała droga, i czarne ludzkie postacie, 
wszystko zamroczyło się i zakręciło razem w jego oczach, 
porwane wirem łez serdecznych. 


W CICHĄ NOC. 


Nadszedł wreszcie ów dzień i owa wieczorna godzina. 
gdy Sylwin i Laura znaleźli się sami we dwoje przy rodzin- 
dym stole. Starszy brat spożywał już gorzki chleb samot- 
ników w swem ustroniu, gdzie otaczała go woda, towarzy- 
azyl wiatr, rozrywką było milczenie... W dawnem jego 
mieszkaniu, teraz dziwnie cichem i spokojnem, snuła się 
myśl o nim, jak wspomnienie osoby zmarłej... 

— Chciałam przyrządzić mu obiad, —biadała Laura— 
chciałam spędzić z nim ten pierwszy wieczór, boć on z nas 
trojga najbiedniejszy!... Ale nie chciał. 

— To trudno, Lauro! on stworzony jest do życia sa- 
Mmotnego, tak jak nasz ojciec. Skoro się sam o tem prze- 
konał, postąpił rozsądniej, niż ojciec i mądrzejszy był od 
nas, co chcieliśmy go gwałtem przykuć do domowego ogni 
ska. Może być, że tym sposobem wszedł na właściwą dro- 
Ee, dla niego najwięcej odpowiednią; marna ona, copraw- 
da, ale —trudno! I on zerwał swoje kajdany, i on uwolnił 
Się od Nich, — od cieniów zmarłych... 

R ównocześnie oboje podnieśli wzrok na portret matki, 
tej jedynej z Nich, co z oddali swego niewidzialnego byto- 
wania była im pomocna, była wyrozumiałą, była najczul- 
szą opiekunką. Po chwili Laura zabrała głos i zaczęła mó- 
wic powoli, jakby w natchnieniu; Sylwin nie widział jej ni- 
gdy takiej w obecności Anatola. 

„7 Najpierw ona — potem wszyscy inni... Wszystkich 
zabiorę z sobą — tam! I dusze jasne, święte, i te ciemne, 
zbolałe, za które modlić się trzeba nieustannie. Wszystkie 


dusze nam bliskie, Sylwinie, wszystkich naszych zmarłych, 
rozumiesz? 


| Zląkł się tego jej, nieznanego mu „tam“, którego już 
Widział w wyobraźni mętne zarysy, więc wysokie, miłczące 
Inury, więc szeregi kobiet w czarnych welonach, sunące 
cicho wśród dymów kadzielnych.. I przyszło mu do gło- 
wy, że już dwoje dzieci człowieka, co nie umiał kochać 
Swego ogniska — usuwa się w cień zapomnienia. 
— Tam... powtórzył głucho. 


Laura, nie wychodząc z roli prostej służącej, przyno- 


siła właśnie na stół potrawy i postawiwszy jedną na stole, 
podniosła na brata wzrok tak | 


a drugą na bocznej szafce. 
jasny, tak młodzieńczy, tak promienny, że Sylwin pomy- 
ślał: ona pewna oddawna już równolegle z cichemi zaję- 
ciami domowemi i poświęceniem dla braci — wiodła i dru- 
gie życie, czysto wewnętrzne i dziś w jej oczach płonie 
blask, który już — on sam — jest nagrodą! 

— Tak, tam! — powtórzyła za nim Laura. — Bo te- 
raz już mam prawo pójść tam... Nie potrzebna już jestem 
Anatolowi, który urządził sobie egzystencję tak, jak chciał 
sam i może lepiej, niż można się było spodziewać. Wierz 
mi, że i on walczył z sobą, a jemu ciężej było, niż nam... 
Zdaje mi się, że przejrzał, czytając ostatni list mamy,, gdzie 
ona wyraża swoje obawy o jego przyszłość i przewiduje 
jego upadki... Dziś on już inaczej sądzi samego siebie; 
czuję, że on przez pamięć ukochanej zmarłej usiłuje pano- 
wać nad sobą i zwalczać to obciążenie dziedziczne. Anatol 
nie wierzy w Boga, ale wierzy w zmarłych i w to, że oni 
go widzą i sądzą go także. Może to przekonanie będzie je- 
go zbawieniem!.. Ty zaś, Sylwinie, pójdziesz też za głosem 
twego powołania — założysz rodzinę... 

— Kiedy moje serce już obumarło. 


— Twoje serce dwudziestołetnie.. „zapewne! Ale ode- 
zwie się inne. Masz wiele prawdziwej przyjaźni dla kobie- 
ty, która ciebie kocha inaczej... Ona zaś posiada coś, co 
więcej warte, niż młodość, bo duszę prawą, szlachetną, sil- 
ną 1 ogromnie wyrobioną... 

Sylwin osłupiał. 

— Panna de Lieussac? Chyba ci źle w głowie? Toż 


ona wcale na mnie nie zwraca uwagi! 


Ona cię kocha! —rzekła poprostu Laura. 

Ona ma dla mnie wiele uczucia przyjaźni. 

Nie. Uczucia miłości. 

Miłości?.. Dla mnie?..—wyjąkał Sylwin, ogromnie 
tą wiadomością wzruszony. 

Kochać i być kochanym! Odwieczna ludzka piosenka 
stara jak świat. Gdy ona zabrzmi — rozpoczynamy nowe 
życie. Jedno spojrzenie zatapia się w drugiem, jego blask 
wzmaga się i zmienia postać wszystkiego. co nas otacza. 
Tracimy rachubę czasu, świadomość, że on nas z sobą uno- 
si, że niejedno „jutro“ zaświta jeszcze dla serca, które sie 
zużywa... że przyjdzie kiedyś starość i śmierć. Ci, co się 
kochają nie sięgaja myślą tak daleko; wszystko naokoło 
nich upraszcza się ogromnie. 

Mimo niepojętego zdumienia i zmieszania tak niespo- 
dziewanem dla niego odkryciem, Sylwin doznał tego roz- 
kosznego wrażenia, które każdego cieszy, orzezwia, każde- 
mu jest miłe. Więc on mógłby jeszcze kochać i być ko- 
chanym, on, który tak bardzo potrzebuje miłości?.. Za- 
pomni o niedoli swego pierwszego ogniska, przy tem no- 
wem będzie wychowywał Swoich synów tak rozsądnie. a ża 
razem z taką tkliwością, że nie ulęknie się dla nich tego 
zaklętego wpływu zmarłych, ' który jego samego ` gnębił 
i dręczył tak długo. 


Więcej miejsca zostawi dla samego życia.i dla dobrej 
woli żyjących. w 
Zaniepokojona jego milczeniem Laura zagadnęła 
-— O czem myślisz, Sylwinie? ` 
— O przeszłości, o przyszłości, o wszystkiem! Czuję 
Się bardzo stary, a zarazem bardzo jeszcze dziecinny. 

— Boś zbyt utrudzon waiką i cierpieniem. 

— Tak... i to walką przeciwko mocy niewidzialnej! 

— Cóż chcesz? Taka była wola mamy i może dzięki 
naszej opiece, Anatol zatrzymał się nad brzegiem przepa- 
ści. Myślę, że teraz możemy być o niego spokojni... A ty 
stoisz na drodze do szczęścia! — mówiła słodko a przeko- 
nywująco, jak wyrocznia. 

Krzątała się po pokoju, spełniając zwykłe czynnosci 
służebnej, ale biło od niej szczęście. Było jej tak lekko na 
sercu, że śmiała się — jak dziecko — z kota, co bawił się 
szpulką nici. Gdy jednak spostrzegła, że na twarzy Sylwi- 
na nie widać jeszcze szczerego uśmiechu, pełnego radości, 
zbliżyła się do niego i powiedziała: 

— Taka piękna noc!.. Możebyśmy się przeszli? 

Zgodził się. wiedząc z góry, w którą stronę ona pójść 
zechce; pójdą tam, skąd widać stary młyn i światełko z ok- 
na, a może i zamyśloną postać samotnika... Gdy doszli 
tam, Laura siadła przy drodze i mówiła: 

— U nas tak źle się działo dotychczas, że to, co się 
teraz dzieje, jest chyba błogosławieństwem bożem.. Może 
dopiero w ciągu paru pokoleń zagoją się rany, co zadało 


duszom niedobrane stadło małżeńskie, tak bardzo nie- 
szczęśliwe... 
Zdziwiła Sylwina głęboka prawda jej słów, prawda, 


którą mijał, nie szukając w niej ratunku... Niebo usiane 
gwiazdami, majestatyczne i wyniosłe, w dali miasto mrocz- 
ne, podobne do wygasłego ogniska, z którego pozostały 
tylko tlejące gdzieniegdzie iskierki, — wszystko to, co daw- 
niej byłoby rozpłomieniło w duszy Sylwina żar przeczulo- 
nej wrażliwości i szalone miłości pragnienie, dziś nasuwa- 
ło mu myśli pogodne i dodawało życiowej odwagi. Coś 
w nim obumierało— to znak, że budzi się w nim nowe ży- 
cie! Dotychczas pojono go żółcią — to zwykły los dzieci 
tego padołu płaczu! Teraz poczyna poić jego duszę sło- 
dycz rosy wieczornej i piękno gwiaździstego nieba... 

W miejsce urazy, którą żywił dotąd w sercu dla tego 
brata zawistnego i podstępnego. poczęły napływać mu do 
serca uczucia serdecznej o niego troskliwości. W pewnej 
chwili wydało mu się. że mignęła w okienku— tam w gó- 
rze — jego sylwetka i zapytał: 

— Co on będzie teraz robił wieczorami? : 

— Nie wiem, ale ufam, że wszystko będzie dobrze. 
Mama nie da mu zginąć! 

Zaledwie przebrzmiały jej słowa, gdy doleciał ich uszt 
niby srebrzysty dźwięk drobnych dzwoneczków... Człowiet 
nieszczęśliwy, zbolały, ale już spokojny wyśpiewywał swą 
duszę w tęsknej melodji. 

Więc siedzieli do późnej 
tony mandoliny brata... 


KONIĘC. 


nocy, zasłuchani w rzewne 


COOL $ K A 


ska wzdycha. 
no braknąć ludzi, którym kuracja 
w Zakopanem. lub też odpoczynek 
przy takiej pogódzie bardzoby się 
przydały. 


LIST 
Z ZAKOPANEGO 


— Brak propagandy. —Cen- 


pilnują, 


klimatycznej z dodatkami, 


aeta gość zapyta za co właściwie płaci, 
eama. 


Tymczasem Zakopane samo So- 


bie winno. Gdy wyjeżdżałem z War dzi. Czy za to, iż na wertepach, za- 


a. _ zakopiańskie. ) Horoskop 


Przecież nie powin- |miu dv swych urządzeń. Bacznie tu | lat. 
~ by ludziska nie wykręcali | go, jeśli za parę lat Zakopane sta- 
się od płacenia dość wysokiej taksy nie się drugim Otwockiem 
ale gdy | składu narodowościowego i stałych 


„ przyszłości 


W Zakopanem ustaliła się pięk- 
na zimowa pogoda. Ziemia okryta 
błałym dywanem śnieżnym, lekki 
mróz i wesołe słoneczne dni. Pomi 
mo pełni sezonu Zakopane na nad- 
miar gości nie cierpi. W pensjona- 
tach albo pustki, albo dużo wolne- 
go miejsca. W kawiarniach, zwa- 
nych tu 
spory ruch,. nie ustają zawzięte „na 
waor“ tańce, ale, jak twierdzą 
znawcy stosunków, publiczność tu 
składa się przeważnie z miejsco- 
wych stałych mieszkańców (t. zw. 
Ceprów), u, których odwiedzanie 
„Trzaski* i „Morskiego Oka” w ce 
lach dancingowych stało się nało- 
giem. 


Kwaśne więc miny mają gospo- 
darze pensjonatów i dziwią się, że 
nawet odbywające się w Zakopa- 
nem różne popisy sportowe conaj- 
wyżej interesują sąsiednich krako- 
wian, wpadających tu na parę dni, 
resztę zaś Polski wcale nie obcho- 
dzą. - 


— Na miły Bóg — powiadają— 
przecież mamy tu prawdziwą, nie 
malowana zimę, do której cała Pol- 


„łokałami'* około 5 po poł. | 


szawy ostrzegano mię, iż „u stóp 
Gewontu* niemal letnia pogoda i 
conajmniej. 6 stogni ciepła. W 
mglistym Krakowie nikt mi rów- 
nież o pogodzie w Zakopanem nic 
pocieszającego nie mógł powie- 
dzieć. Ze zdumieniem powitałem zi 
mę dopiero zbliżając się do Zako- 
panego i dowiedziałem się, że 6 st. 
ciepła zanotowano któregoś dnia, 
ale nie w Zakopanem, lecz w gó- 
rach, skutkiem wiatru halnego. W 
Zakopanem zaś przeszło dwa 
godnie temperatura nie ujawniała 
gwałtownych wahań. Ale któż o 
tem poinformował ludzi, wybiera- 
jących się na Podhale? 


Czy gmina miejska, klimatyka 
lub też zrzeszenie właścicieli pen- 
sjonatów pomyślały o wysłaniu od- 
powiednich zawiadomień do pism, 
o sprostowanie fałszywych wiado- 
mości o zakopiańskiem lecie w 
styczniu? Nikomu to nie przyszło 
do głowy. Wogóle o propagandzie 
nie lubią myśleć w Zakopanem w 
błogiem przeświadczeniu, że pie- 
czone gołąbki same winny dostać 
się do gąbki. 


Poazatem odstrasza wielu smtut- | 


na sława Zakopanego jako uzdro- 
wiska zbyt drogiego w porówna- 


ty- 


stępujących chodniki na Krupów- į 
kach, pokrytych śliskim lodem co 
chwila ryzykuje skręceniem karku? 
Czy za to, że władze toleruja zdzier 
stwo w każdym tutejszym sklepie, 
restauracji i kawiarni? 


Władze miejscowe widocznie ni- 
gdy nie widziały cenników war- 
szawskich. A szkoda! Dowtedziały 
by się, że w Zakopanem za wiele 
rzeczy trzeba płacić o Ioo proc. 
drożej, niźli w pierwszorzędnych 
„lokalach“ stolicy. 


Czy to ma zachęcać gości? 


Trzeba stwierdzić jednakże, iż 
narzekanie na drożyznę w pensjo- 
natach jest nieco przesadzone. 
Ostatecznie spora część gości pła- 
ci poniżej ustanowionego cennika 
i na wikt wydziwiać nie może. 


Dzięki więc niedbalstwu. ojców 
Zakopanego, uzdrowisko to nie 
| rozwija się w nałeżytem tempie, nie 
| ściąga gości w takiej ilości, na ja- 
|ką Polskę stać pomimo złych cza- 
sów. Jedynie żydzi konsekwentnie 
korzystają z dobrodziejstw górskie- 
go powietrza. Oni nadają tu ton, 
| dta nich obojętne sa i ceny i różne 
| inne osobliwości „stolicy Podha- 


Nie bedzie w tem nic dziwne- 


„co do 


mieszkańców i gości. Ku temu Za- 


| nie przeciwdziała, 
| 


n | 


W. PEREIENDYKA 
| Warszawa, 
Senatorska 8. Tal. 67-17. 


Na każdy sezon nowości. 
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nikt mu nie da rozsądnej odpowie- | kopane idzie. I nikt temu rozumnie. 


16.1 1930. Nr. 15 


|WYPROWADZAM WILGOĆ Z 
DOMÓW MIESZKALNYCH Z 
SUTERYN I PIWNIC WYPRÓ- 
BOWANYM SPOSOBEM POD 
GWARANCJĄ. 


TĘPIĘ RADYKALNIE GRZYB 


MAGAZYN UBIORÓYW MĘSKICH 


Rgo. 
p 


a 


Z PODŁÓG. 


POSIADAM ŚWIADECTWA Í 
LISTY DZIĘKCZYNNE. 


Paweł Piotrowski 


f SIEDLCE, UL. 3-00 MAJA Nr. 16, 


RADIO-KATALOG NA 1930 R. 


opisujący obszernie kilkadzłesiąt aparatów najnowszego systemu 
największych fabryk światowych wysyła xa 75 groszy znaczkami. 


Zjednoczone Tow. Handlowa 
Warszawa, Zielna 46. 


wb koda 


Radjesparaty najno 
znanej i obecnie 


Tysiące ludzi już sie przekonało „że. 


taniej i na warunkach niezwykle dogodn E 
oteź bez zasiczki kupić: f 


wszych konstrukcji i sprzęt; aufomy powszechniw 
najlepszej marki Emophon w wielu gatunkach; płyty 
ostatnich zagrań zegary, zegarki kieszonkowe | ręczne; wyżymaczki, 
piatery. MZtzyny do sSzytla i wiele t.p- rzeczy niezbędnych w każdym doma, 


© D/A. „Emo“ M OKGA Warszawa, Zielna 11. tel 121-88. 


BALLO PROWINCJA! Żądajcie naszogo najnowszego ilustr owznego cennika 


na rok 1930 bezpłatnie. 


5 
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PATEFONY prawdziwe poleca 


GŁÓWNY SKŁAD 


(ADA KLIWKIEWIGZ 


Vena DYFatunki 
Za” dogodne 


„ Marszałkowska 154 etat) 


Warszawa, 


. 


P 
4 


Znamy Zakład Krawiecki 


Zaklad S$SLUSARSKO = MECHANICZNY 
uL Leszczyńska 7-a (Powiste) 
prowadzony przez długoletniego kierownika 
iykoły Rzemiosł XX. Salezjanów 


wyboneje ' sodite, terminowo 1 tanio: instalacje 
glekrtryczne, okucia okien I drzwi, balkony, balustrady, ogrodźe- 
Tia cauentnrne, żaluzje do drzwi i okien sklepowych tudzizł wszcłe 


wodociągowe 


kie reparacje. 


„Wielka OKAZJA“ 

KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów 


N. WENTKOWSKI 
lasna Mr. 12 tel. 170-99 


KRAWIEC MESKI. 


Władysław Godlawski. 


Warszawa, Nowogrodzka 11, q. 1% 
Telafon 40661 


Przyjmuje wszelkie obstałanki z 
własnych i O materja- 
w. 


—— 


t 


RATY 


FUTRA 17 


godniejsze i najtaniej 


Przerabłanie t reparacja fu- 
ter, fasony modne, robota 


sodne“ k, - Howo*: 
geje "gi rang 249-08. | 28 


Fabryczny Sklad Pończoch 
l Tryketały 


Franciszek KRAKOWIAK 


Warszawa, Chmielna 30 
wproat botein Roys Tel 175-355 
Poleca wyroby wfęanej fabry- 

kacji pa cenach fabryczmych. 


Fabryczne Składy Mebli 
M. KLASURA 


Warszawa, Żórawia Kr. 2 
i Chmielna 6. 


Poleca mebłe gwarantownaci dod 
broct: sypialnie, stołowe, gabinety. 
salony oraz pojedyńcze sztuki 
szafy, kredensy, błbtjotzki, biurka 
stoły, oraz wyroby tapicerskie it p 
Ceny niskie, 
Sprzedaż także na raty. 


| protezy, 


MEDALE ZŁOTE 
Potarsżerz 1316r, 
ORTOPEDA 
ANT. 


Warszawa 1327:. 


KUGLER 
BARSZAŁKOWSKA Mr. 42 


tetefam 1460-93. ` ' 


Poleca najnow- 
szych ułepszeń: 
aparaty 
ortopedyczne, pa” 
cy brzuszne i 
przepukli nowe, 


wkładki na płaską | 


stopę I obuwie 
ortopedyczne. 


jące paluch) 
polęca zakład 
artopedycany. 


ANT. KUGLER 


Marszałkowska 42 tel. 146-32 
Medale złote: 1916 r., 1927 r. 


Firma katolicka. 


„0 RTOPE DJA” 


Protezy i 


CODODD 


` 


ih 


Ga i rozpowszechniaj Rodz 


ST. NOWAKOWSKIEGO 
Bowy-Świet l. 62. Tolstun 218-34, 


poleca nafnawa”o fasony. Przyjmu- 
je zamówienia z własnych | powie- 
rzomych materjałów I wszelkie ro- 
boty w znieres krawiectwa wcho< 
dzące. CENY PEZYSTĘPNĄAJ 


Matko, tylko 
puder, mydło I krem 


uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwifnącem. 


FN F sotana pajtarntej, 
MEBLE wWyDOr wiotkxił 
Sypłatnit, fadatnie, gabinety. Kre- 
deney, stoły, krzesła. Otomany 
tapcznnc, kozetki. Brystolki, oxa- 
mine sniony I komplety klubowe. 
Gorówkiy ratam. Dogodne wa- 
runki. 


„FL O RIDA p. 
Chmielna śl róg Marszałkowskiej 


BEBE SZOFMANA ii. 


STARA WIEŚ 
za Otwockiem 
PADCELE LEŚNE 
(stacja kol. na miejscu), 
sprzedaje Zarząd Ordynacji 
ZAMOYSKIEJ.. 
Warszawa, Żabia 4. tel. 2-89. 


NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 


Wykwintna okrycia damskie, me- 

skie, uczniowskie, dziecięca oraz 

cje dameką oddaję na dogod- 
nych warunkach, 


Soldeu robota. tey kekrarjn 
L. Szabłowski, Bracka 3. 


Froterowanie, cyklinowanie, 
odkurzanie, bielenie sufitów 
na sucho, mycie okien usku- 
teczniają dokładnie Zrzesze- 
ni Kaucjonowani Pracownicy 
„Wzaiemna Pomoc" 
Żórawia 13 telefon 843-268. 


, 


Gzyszczenie mieszkań, | 


PILŚNIOWE, | 
O WŁOCHATE 


oraz czapk! sportowa 
i uczniowskie 


polecał 


POCHMARA 


" ŻGODA 3. TEL. 79-24, 


nowoczesne | 
Pasy | 
i ET ; 
upturowe 
bandaże BUTY ZDROWIA 
Gumowe | wykonywa 
TROLECA „| || SZEWC ORTOPEDYSTA | 
ECA 
WL A.BIERRACKI 
achowic: | E t 
pa FARA e ora na 13. 
MARSAM OWSKA 123 | EDE 4 m 
TT frzośoijaisk 
MELOMIXI | DOM POŃCZOSZNICZY 
FILCOWE JULIAN CYBULSKI 
KAPELUSZE 


| Warszewa, Rawy Świat 34 Toin 149-15. 


poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


RA RATY I ZA GGTÓWKEĘ! 


wykwintne ubiory 
męskie 
poleca firma: 


CZYŻEWSKI Złota 15. 


- Czytajcie i rozpowszechniajcie Polskę = = 


ERA WERC 


MĘSKI C. BOTKOWSKI 


W Warazawte, Marszatkowzka 59-3 
Telefon 2535-96, 


7 obstałuwki z wiwi 
|powierzonych materjałów, 
"= pa ocmmol ' przystępnych j 
Solidny m adziela.my kredyt u. 
o 
SZKOŁA KROJU 


przyjmuję zapisy, codziennie prey- 
jezdaym locum na miejscu 


Czesław Kurowski 


mrgazyn Ubicrów Męskich 
Warszawa 
Wspólna 57. Tel 10-70. 


Zakład Krawiacal 


JAN ŚNIEGUŁA 
UL. NOWOGRODZKA 25 


Poleca wykwintną robotę ze awo- 
ich i z powierzonych tnaterjałów. 


Solidnym udziela kredytu. 


ZAKŁAD 
KAMIENIARSK. 
Mykonywa: 


Reboty marmurowe, grantove * 
płankowea i reperacje takowych 
Ceny konkurency| ns. 


Kewy-Świat ir. 38. Tal. at, 143-92. 


Biura kzacjozownagch przoowniców 


„Wzajemna Pomoc”, 


Żórawia 13, poleca służbę 
domową, wychowawczynie, 
niańki, kueharki ty:ko po 
uprzednio przeprowadzony 
wywiadzie i sprawdzeniu. 
stełan Kiewin 
Warszawa, Chmielna 27, telef, 131-83, 


POLECA KONFEKCJĘ MĘSKĄ 


Oraz  ykotaże, damskie reformy, 
poń zochy i rękawiczki, po cenach 
przystępnych. 

EEE. TRAN 


_ | NOWOCZESNA WYTNORNIA 


STEMPLI I KLISZ | 
KAUCZUKOWYCH 


Z. GASIORZWIKI 


WARZZAWA, ul ŻYTAJĄA 27 


RZA Po 5 higani 


PIÓRA WiECZAN 


scpazwje specjalny zsktadj pa ot- 
nach przystępnych "91 
£. Ei Lsk I S. Zary 
keny-świał 88 w pudwarzi, 
Tal, MAJA 
Wielki wybó 
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modeli paryskich. Cesay 
przystępne. Warunki dag. 


M. Pleszowski 


Chmlelza 35, TaL 65-51 
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83 LE nazamówise 

nia stołowa, 

sypialnie gabinetowe, solide 
nymna RATY „wytwórni włas= 
nej. poleca F. Urbaaitowski 


Wilcza 29 róg Kruczej 


MEILE LOKSUSUWE. Gabimet, ts áut- 
nie, sypialnie. salony mabrcałową ' 
złocone, klubowe garnttury akd= 
rzane nowe | okazyjne, Wybór pẹ» 
knych kompletów okazyjnych pe 
miebywaie niekich cenach, lecz fo- 
túwką —Droszę sprawdzić B wente- 
alale odpowiedzia. 1ym częściowy 

kredyt n ucz: 34, ST BEANS AE 

' Prosim? adres zachow 


Fabryka toster I szilfisnia zda 
B-cia BABICZ 


Wscazawa, Solec 77. tel. 139-28, 


Lustra meblowe | 4alwnteryfna 

szkła iechniczne oraz wszelkia <o- 

boty w xakrea szklarstwa wGAge 
MŁĄDT. 


Pracownia 
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ul. Porązrewska 29 (11 79) dawp sta ma 

przy budes *raawajóv 3l2cr. Yarsiaan 

Tal 90-52. Xost» crew PILI M222A 

Pamniki z granitu, marmaru l Ha- 

skowci Budowa grobów i robotg 
bud: wlaaś 


za 0 r 
dpyk Amergkański 
stosuie szkła AROSCODPI, kt- 
re zupełnie nie meca, oczu, Jaka 
też wykonuje aum ennie recepty 

RLA ga wszzlwis repa* 
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upy A, REDLLSL 
Szpitalna 10. 
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Na RATY 
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| 


Wyżyniaczki amerykańskie, platery Norblna I Fra- 
geta, serwisy stołowe, szkło i porceęlina, naczynia 
aluminjowe. 


„WYGODA! 
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. I-ga brama. 


16.1 1930. Nr. 15 


_ZBINOTEATRÓW 


STYLOWY: Biały kapitan (we- 

dług „Ocalenia* Józefa Conrada). 

Reż. Herbert Brewonn. Wł. biura: 
Estefilm. 

Już dawno z rowną niecierpliwo- 
ścią nie oczekiwaliśmy filmu, jak po- 
wyższy. Mieliśmy prawo spodziewać 
się giębszego zrozumienia Conrada. 

Najsamprzód niefortunny był wy- 
bór Ronalda Colmana na kapitana 
Lingarda. Ten ostatni w wyobraźni 
twórcy, to typ człowieka, którego spo- 
kój graniczy z tępotą, a nie człowieka 
pełnego bolesnego wyrazu. A już fa- 
talnie poprostu wypadła psychologicz- 
na interpretacja roli kapitana Lingar- 
da. Colmanowi — wyjątkowo w tym 
filmie — brak opanowania i spokoj. 
Robi on wrażenie zupełnie zdezorjen- 
towanego. 

Lili Damita, jako pani Travers, 
miaia chwile, kiedy nas łudziła, że ro- 
la ta odpowiada jej. Zepsuła ją je- 
dnak przez jakąś kokieteryjną i wul- 
garną zmysłowość, właściwą aktor- 
kom ekranu, lecz niewłaściwym bo- 
haterkom Conrada. 

Ten serdeczny stosunek pomiędzy 
Edytą (Lili Damitą), kapitanem Lir- 
gardem (Ronaldem Colmanem), któ- 
ry działa na nas putężnie i ujarzmia- 
jaco, dzięki swej absolutnej, najszla- 
chetniejszej czystości, chroniącej bo- 
haterów od wpadnięcia w niesmaczną 
i niemoralną historję trójkąta mal- 
żeńskiego, — został niezręcznie ska- 
żony przez realizatora. Ta najpię- 
kniejsza, prawdziwie  uduchowiona 
para, jest w filmie blada. 

Wszystko idzie w filmie w szalo- 
nem tempie. 

Znać, że reżyserom jest pilno, 
„Biały kapitan”, to kupa wydarzeń, 
dla których musimy pozostać obojętni. 

Ten, który robił napisy do tego fil- 
mu, wart nagany, bo nie zajrzał do» 
tłumaczenia Anieli Zagórskiej. Mógł 
stamtąd zaczerpnąć wiele korzystnych 
wskazówek i tem- samem  zaoszczę- 


dziłby nam niejednokrotnie irytacji. 
a H. 
g SEM 
b 
Zmiany 


W TOW. PRZYJACIÓŁ JUGOSŁ. 


Wobec rezygnacji z prezesury Tow. 
Przyjaciół Jugosławji prof. Z. Cybi- 
chowskiego — czynności przewodni- 
czącegu objął dotychczasowy wice- 
prezes prof. Hilarowicz, wice-preze- 
sem został ks. W. Kneblewski. 

Tow. Przyjaciół Jugosławji — or- 
&anizuje w najbliższym czasie „Wie- 
czór Adrjatyku Słowiańskiego”. — 
W tym celu powołano do życia Komi- 
tet, na czele z ks. Kneblewskim. 


DROBIAZGI 
ODZNACZENIE POLSKICH MU- 
(/ZYKÓW. — W związku z jubileu- 


szem l0-lecia istnienia konserwator- 


iiwm muzycznego w Rydze uroczyście 


obchodzonym w dniu wczorajszym, 
otrzymali m. in. tytuły profesorów ho 
norowych konserwatorium prof. Ka- 
rol Szymanowski i prof. Adam Włe- 
niawski. 


WYSTĘPY MŁYNARSKIEGO W 
FILADELFJI — Emil Młynarski, zaj- 
mujący stanowisko profesora w kon- 
serwatorjum muzycznego Curtisa w 
Filadelfjj, zaproszony został na trzy 
gościnne występy, jako dyrygent kon 
certów słynnej filadelfijskiej orkiestry 
symfonicznej, której stałym dyrygen- 
tem jest Leopold Stokowski. 


ZNAMIENNY WYROK. — Sąd w 
Kopenhadze wydał wyrok, mocą któ- 
rego pisarzowi przysługuje prawo nie» 
dopuszczenia do wypożyczania jego 
książek w czytelniach. 


SCHRONISKO DLA ARTYSTÓW. 
Wyspa Comacina, zaofiarowana w 
1917 roku przez Augusta Józefa Capra 
ni królowi Albertowi belgijskiemu, a 
przez tegoż zwrócona Jtaljj w celu 
stworzenia schroniska dla artystów, o- 
becnie z okazji zaślubin królewicza 
Humberta stanie się istotnie ogniskiem 
kultury artystycznej międzynarodowej. 
Akademia Brera w Mediolanie, której 
król Albert poruczył najwyższą opie- 
kę had swym darem, powzięła myśl 
szybkiego zrealizowania legatu, ucie- 
kając się do pomocy instytucyj i osób 
prywatnych, 


TENOR WOLIŃSKI W NOWYM 
JORKU. — Przybył tu znany tenor 
polski, Józef Woliński, który zaanga- 
żowany został do riladelfijskiej opery. 


RESTAUROWANIE FRESKÓW RA 
FAELA W WATYKANIE. "Prace 
restauracyjne, podjete w pałacu Bor- 
gia celem zabezpieczenia przed znisz- 
czeniem fresków Rafaela, trwają w 
dalszym ciągu. Po dokładnem oczysz- 
czeniu z kurzu oraz opatrzenhiu wszy- 
stkich szczelin, jakie z biegiem czasu 
potworzyły się, zwłaszcza ponad 
drzwiami, prowadzącemi do kaplicy 
Niepokalanej Marji Panny w sali, w 
której znajduje się Incendio del Bor- 
go, przystąpiono do rzeczywistych 
prac restauracyjnych, według najnow- 
szych systemów,  praktykowanych 
przez restauratorów fresków. 


GO NA DWORZE KRÓLEWSKIM. — 


Dn. 13 bm. w Madrycie, w pałacu kró 


KONCERT  PIANISTY POLSKIE- | 


"'17.15—17.40 Demokratyzacja w sztu- 


|17.25 Odczyt o dziennikarstwie. 17.25 


POLERKA 


NA FALACH 
| ETERU 


Program Polskiego Radjo na sobo- 
tę, dnia 18-go b. m.: 

WARSZAWA: 12.05—13.10 Muzy- 
ka gramof. 15.45 Kącik artystyczny. 
16.15—17.15 Muzyka gram. 17.45 
Słuchowisko dla młodzieży p. t.: 
Grześ z Sanoka. 19.25—19.40 Płyty 
gram. 20.15 Feljeton p. t: W XA-ą 
rocznicę Klubu Optymistów. 20.30 
Koncert wieczorny. 22.00 Feljeton p. 
t: Sztuki przeinaczone. 23.00—24.00 
Muzyka tan. 

KRAKÓW: 12.05—13.10 Koncert 
gramof. 16.15—-16.40 Lekcja angiel- 
skiego. 16.40—17.15 Koncert gramof. 


ee. 19.25—19,50 Przeglad polityki 
zagranicznej. 20.05—20.20 Remini- 
scencje z ekranu. 20.30—24.00 Trans. 
z Warszawy. 

POZNAŃ: 13.05—14.00 Koncert 
gram. 16.45—17.05 Kurs ang. 17.05— 


—17.,5 Ze świata kobiecego. 17.45— 
18.45 Transm. z Warsz. 19.05—19.80 
Miesięczny przeglad artystyczny Po- 


znania. 19.30—219.50 Pieśni franc. 
19.50—22.30 Krakowiacy 3 Górale, ko- 
medjo - opera. Transm. z Teatru 


miejsk. w Bydgoszczy. 22.45—23.00 
Gawęda reporterska.  23.00—24.00 
Koncert gramof. 24.00—02.00 Kon- 
cert nocny. 

KATOWICE: 12.05—18.00 Kon- 
cert gram. 16.20—17.10 Koncert gra- 
mofonowy. 17.45—18.45 Słuchowisko 


z Warszawy. 19.05—19.30 Polacy na 
dalekich szlakach. 19.320—19.55 Walka 
o byt wśród owadów. 20.00—20.30 
O Galileuszu, ojcu fizyki. 20.30—24.00 
Muzyka z Warsz. 

WILNO: 12.05—13.10 Poranek mu- 
zyki popul. 16.15—17.00 Muzyka gra- 
mofonowa. 17.15—17.35' W świetle 
rampy. 17.45—18.,45 Audycja dla dzie- 
ci. 18.50—79.15 Litwa współczesna. 
20.05—20.30 Z szerokiego świata. 
20.30—22.25 Transm. z» Warsz, 
—992.95 Muzyka lekka. 23.00—24.00 
Snacer detektorowy. 

ZAGRANICZNE: 19.00 Brno. Ży- 
dówka — opera Halevyv'ego. 19.30 
Frankfurt. Recital * fortepianowy, 
Mithauda. 20.05 Wiedeń. Die Liebes- 
kutsche — operetka, 20.30 Wrocław. 
Die Kichrseite — słuchowisko. 20.30 
Frankfurt. Maska Szatana — grote- 
cka: 20.80 Mediolan. Transm. operv z 
Teatro alla Scala 22.00 Daventry. 
Koncert svmf. kę 


Ear E ESO 1 TORBĄ G E 
lewskim. w obecności królowej odbył 
się koncert pianisty  Niedzielskiego, 
który odegrał utwory Chopina, Szy- 
manowskiego i Różyckiego. Pianista 
polski był przyjmowany gorącemi ©- 


Km a dk, 


| klaskami. 


ORYGINALNY KSIĘGOZBIÓR. — 
Miasto Augsburg weszło w posiadanie 
jedynej w swoim rodzaju bibljoteki, 
złożonej wyłącznie z dzieł, poruszają 
cych zagadnienie samobójstwa. Księ- 
gozbiór ten, ofiarowany przez dzien- 
mikarza Hansa Rosta, składa się z| 
700 tomów. | 


O inteligencii żydowskiej 
w społeczeństwie polskiem 


PRZECIW JĘZYKOWI POLSKIEMU.—ZNAMIENNY EPIZOD. 
SPLAMIONA RASA. — SYZYFOWE PRACE ŻYDOSTWA. 


5) 

W pojęciu „socjal - litwa- 
ctwa* niema już wogóle naro- 
flu polskiego, są tylko Rosjanie, 


rusacy i Austrjacy, mówiący jesz- 
tze po polsku. 


Mówię jeszcze, albowiem nacjo- 
naliści żydowscy. budujący owe 
Piękne teorje o Polsce, żywili na- 
dzieję, iż pomogą państwom zabor 
czym  wytępic język polski, że 
wreszcie sami Polacy zrozumieją 
dwój własny interes, mianowicie 
asymilację językową z zaborcami. 

Wydaje się to niewiarogodnem. 
8 ta jednak umysłowość żydowska 
yła smutną rzeczywistością przed 
samą wojną! (Walka o język pol- 
Ski w łonie socjal - demokracji by- 
a uważana za „reakcyjną”). 


tzucaji argument „socjalistyczny“: 
+Międzynarodowa solidarność pro- 
letarjatu6, Ta ostatnia wymaga 
žerwania wszelkiej łączności z 


| checkiego 


|rosyjskiego proletarjatu*. 
Do tego „socjal - litwacy* do- 


„burżuazją“, czyli poprostu z wła- 
snym narodem, natomiast zjedno- 
czenia się zupełnego z proletarja- 
tem innych narodowości, zwłasz- 
cza z rosyjskim i żydowskim i dla 
nich zrezygnować z aspiracyj 
niepodległej i zjednoczonej ojczyz- 
ny na rzecz wielkiej Wszechrosji i 
Wszechjudei, tembardziej, 


mimo ucisku szla- 
w przeciągu wieków 
walczy o wyzwolenie polskiej kla- 
sy robotniczej. Dobrze zrozumiane 
interesy klasowe wskazują masom 
polskim Petersburg, nie zaś War- 


proletarjatu'”, 


szawę jako właściwe centrum i sto 


licę: partykularyzm polski winien 
ustąpić miejsca sprawom „wszech- 
Istotnie 
dwaj żydzi — przedstawiciele owej 
„socjal demokracji Królestwa 


Polskiego i Litwy“ — Warszawski | 


(Warski) i Furstenberg (Ilanecki, 
jakiś czas dyrektor banku Sowie- 


do, 


iż po- 
niekąd całe żydostwo, ów „parjas , 


tów w Moskwie) żądali w imieniu 
„proletarjatu polskiego“ na II 
Zjeździe rosyjskiej socjal - demo- 
kracji, aby ta ostatnia się wypo- 
wiedziała bezwzględnie przeciw 
niepodległości Polski, gdyż inaczej 
nie przyłącza się do organizacji 
rosyjskiej! Zdumieni tem żąda- 
niem rosyjscy socja! - demokraci z 
Plechanowem na czele z kolei za- 
żądali, aby przysłano im prawdzi- 
wych Połaków dła zrozumienia dą- 
żeń polskich, wydawało im się bo- 
wiem niemożliwem, aby „buntow- 
nicza* Polska zrzekła się swego 
wyzwolenia. 


Zawstydzone dzieci Izraela na 
rozkaz telegraficzny litwaka, Jogi- 
chesa, skrytego wodza „socjal -de- 
mokracji polskiej" opuściły Zjazd 
rosyjski. 


Epizod ten jest bardzo charak- 
terystyczny, albowiem w nim się 
odzwierciadla dusza żydowska, wy 
chowana na Talmudzie. Dła Pol-| 
ski podbitej i uciemiężonej, która | 


w ciągu wieków w imię Chrystu- 
sa dawała przytułek  żydostwu. | 
żadnej litości. Dla Rosji, która 
w . imię tegoż Chrystusa  tę-, 
piła i wypędzała żydów — wszelka 
miłość i względy! 


Tak żyd mówi ska — to trup, 


RADY STAREGO LEKARZA 


PIELĘGNOWANIE WŁOSÓW 


« Włos człowieka białego posia, 
da w przecięciu okrągią formę. 
Wewnątrz, na całej jego długoś- 
ci, znajduje się przewód pokarmo 
wy, który utrzymuje włos przy 
życiu. Pokarmu diego dostarcza 
cebulka włosa, biorac go z krwi. 

Wypada z iego, że dla utrzy- 
mania włosów przy życiu, koniecz 
ny jest normalny obieg krwi w 
skórze na głowie. Zapotrzebowa- 
nie pokarmu dła włosów ustała 
się z czasem na pewnym pozio” 
mie, i jeżeli powiększy Się ono, 
to nie zawsze naczyńka krwionoś- 
ne będą w stanie zapotrzebowa- 
nie to zaspokoić. Wynika z tego, 
że panie, które przez dłuższy 


Rongres 


pracowników umysłowych 


W dn. 19 i 20 stycznia odbędzie 
sie w Warszawie Kongres Delega- 
tów Związków, należących do Cen 
tralnej Organizacji Związków Za- 
wodowych Pracowników Umysło- 
wych. Na porządku dziennym Kon 
gresu prócz spraw  organizacyj- 
nych znajdują się zagadnienia roz- 
woju ruchu budowlanego i miesz- 
kaniowego, walki z wzrastającem 
bezrobociem wśród pracowników, 
oraz ochrona pracy pracownika u- 
mysłowego. 

Początek Kongresu w niedzielę 
o godz. ir rano w lokalu Związku 
Pracowników Handlowych, Sien- 
na 16. 


ZJAZD STUDENTÓW POLSKICH 
W AMERYCE. — Konsul Generalny 
Rzeczypospolitej w Chicago, dr. A. 
Szczepański, wziął udział w zieżdzie 
studentów polskich w Cambridge 
Springs, gdzie wygłosił mowę o za- 
daniach i warunkach pracy wychodź- 
twa polskiego w Ameryce i o kultu- 
rze polskiej. 

Zjazd uchwalił rezolucje, w któ- 
rych podnosi konieczność: 1) popie- 
rania konstytucji Stanów Zjednoczo- 
nych, 2) popierania działalności stu- 
dentów polskich, 3) usilnego zabiega- 
nia o ustanowienie katedr języka pol- 
skiego i literatury w wyższych uczel- 
niach amerykańskich, 4) zachowania 
zupełnej niezależności od orzanizacyj 
partyjnych i politycznych. 


mimowoli straszliwą prawdę, iż 
krew Chrystusa istotnie ciąży na 
jego sumieniu i że wiec tylko ci są 
godni jego uznania i uwielbienia, 
którzy go za te przelaną Krew bo- 
ską ścigają. 


Tem się też tłumaczy miłość 
żydowska do żargonu niemieckie- 
go u nas, do żargonu hiszpańskie- 
go w Turcji — albowiem są te 
osobliwe języki wspomnieniem kra 
jów, które je jako rasę splamioną 
krwią Chrystusa z pośród siebie 
wyrzuciły | 


W samem zresztą społeczeń- 
stwie polskiem  najbardzięj roz- 
zuchwałone żywioły z Bundu i S. 
D. czuły poważanie tylko dla N. 
D. za jej gwałtowną akcję antyse- 
micką i żywiły pogardę dla postę- 
powców i socjalistów polskich, iż 
nie śmieli podobnych przekonań 
podzielać. | 


so- | 
masach pol- 


Wróćmy jednak do akcji 
cjal - litwactwa w 
skich. 

Mimo gwałtownie wpajanych 
w nie przekonań. iż Polska zginęła 
na zawsze, iż cała jej przeszłość | 
jest wielką hańba, że słowem „Pol- 
który proletarjat 


czas nosiły krótkie włosy, jeże: 
zechcą je zapuścić znów, nie zm: 
wsze będą mogły osiągrąć sæk! 
ces, naczyńka krwionośne nie bę: 
dą mogły dostarczyć koniecznej , 
ilości pożywienia, wymaganej 
przez dłuższe włosy. g 

Wypadanie włosów powstaje 
wskutek niektórych chorób, zwie 
szcza połączonych z wielka gó* 
rączką np. tyfus. Wówczas nałB 
ży włosy ostrzyc zupelnie, pē 
czem szczególnie u osób młodz 
szych dobrze one odrosną. Drugi 
często spotykany powód wypada 
nia włosów i to bezpowrotnie, ło 
lojotoki, powodujące łupież. Zwy= 
kie mycie woda nie zapobiegnie 
temu, natomiast mycie mydłem. 
zawierającem siarkę i smołę da 
przeważnie dobre wyniki i tupież 
zniknie. Zaznaczyć należy, że tæ 
pież jest zaraźliwy i dlatego nie 
wolno używać obcych grzebieni i» 
szczotek. Jednak zbytnie odllusz- 
czenie włosów również jest szke- 
dliwe i powoduje rozszczepienie 
się ich i wypadanie. 

Szczególnie szkodliwie odbija 
się na włosach zapiekanie ich ga 
rącem żelazkiem, które spłaszcza 
okrągła formę włosów,  powodśie. 
jac łamanie się ich i wypadenie. 
Podobnie szkodliwe jest jarbowe- 
nie nieodpowiedniemi Środkami. 
Włosy otrzymują wówczas odcień 
zielony, czerwony lub fiołetowy, 
który trudno potem usarać. Sg 
jednak barwiki, które włosom ra! 
szkodzą. 

Od wielu lat trudzą się chemi 
cy i lekarze nad wynalezieniem 
Środka, któryby pobudzał czyn- 
ności hormonów w kierunku po 
budzenia stałego porostu włosów. 
Środek taki dotychczas wyralezio 
ny nie został. Cebułka włosowe, 
która zamarła, nie zostanie juź o” 
Żywiona. Natomiast można zepo» 
biec utracie włosów, ratując ząa- 
mierające cebulki. Środki z 
cze można ustalić tylko po rozp- 


znaniu przyczyny, które i 
wały to zjawisko. 


powstały po jej śmierci kopnąć 
odrzucić powinien“ — klasyczna 
teza nacjonakzmu  żydowskiegć 
pod maską socjalistyczną o nasze; 
Ojczyżnie — jednakowoż — masy 
polskie nie były w stanie całkowi- 
cie wyzbyć się swej polskości, am 
uznać, iż jedynie żydostwo przed- 
stawiało istotną wartość w społe- 
czeństwie polskiem. Ciażyły one 
więc do stronnictw polskich, jak: 
N. D. lub P. P. S., głoszącej mimo 
swego respektu dla żydostwa nie- 
podłegłość Polski. l 


W pojęciu zaś socjal - litwa- 
ctwa proletarjat polski był tylkó 
mięsem armatniem dla zwalenia 
caratu, ciemiężącego żydów i dia- 
tego bezwzgiędnie winien był być 
posłusznem narzędziem w ręku 
drobnomieszczaństwa żydowskie- 
go, reagującem na wszelkie krzywi 


dy, dziejące się żydostwu i prze- 
ciwstawiającem się dążnościom 
wolnościowym Polski, jako reak- 


cyjnym, a przeto sprzecznym z in- 
teresem międzynarodowej wałki 
robotniczej. 


(C. d n). 


Ks. Jukan Unszlicht, 


PRZED 


WYSTAWĄ E 


?UDOWLANĄ 


TETENY I NOWY PLAN REGULACYJNY 


udbylo się wusiu żenie sekcji te- 
renowej komitetu wystawy budowla- 
nej w Warszawie, na którem zrefe- 
rowano sprawę zmiany planu regula- 
cyjnego terenu wystawawego. Od- 
cinki tego terenu, przylegające do 
Drogi Czerwonej, stanowią własność 
z jednej strony magistratu, z dru- 
giej — prywatną, przyczem obok je- 
dnei wielkiej parceli jest kilkanaście 
małych. 

Nowy plan regulacyjny przewiduje, 
że teren wystawowy, w części doty- 
czącej wystawy budowlanej, obejmie 
tyłko grunty miejskie i powyższą du- 
żą parcelę, co stanowić będzie znacz- 
ne ułatwienie realizacij wystawy. 

Następnie stwierdzono, że w b. m. 


a oue 


PRZYS:ĘGA 
bezwyznaniowych w sadach. 
Opracowywane obecnie nowe prze- 

pisy o cerernonjale przysięgi w są- 
dach, składanej przez osoby nie za- 
liczające się do jakiejkolwiek gminy 
wyznanionej przewidzieć mają uroczy- 
ste postępowania dla zadokumentowa- 
via ważności aktu. 

Po wygloszeniu formuły przysięgi 
będzie musiał przysięgający bezwy- 
znaniowy podać rekę sędziemu grodz- 
kiemu lub też przewodniczącemu try- 
bunału w Sądzie Okręgowym i są- 
dach wyższych instancyj. 


zE 
3.020 TAKSÓWEK 


Zarejestrowano w Warszawie. 


Wydział przemysłowy magistratu 
zarejestrował do dnia 1 Stycznia r. b. 
ogółem 3.000 taksometrów w , War- 
szawie. Z tej liczby kursuje na mie. 
Ście 2.400 samochodów, resztą -jest , 
nieczyma z powodu remontu i t. d. 


a EL" 
Wieści 
(Od własnych korespondentów ). 


—— 


KRONIKA BIAŁOSTOCKA 


Błałystok. — Konferencja przemy- 


| | górników wi 


gotowy będzie całkowicie plan niwe- 
lacji całego terenu wystawowego aż 
do Wisły na przestrzeni przeszło sto 
kiłkadziesiąt hektarów, co jest waż- 
ne ze względu na projekt połączenia 
terenu POWY z siecią kole- 
jową. 

W końcu zastanawiano się nad 
sprawą sfinansowania konkursu na 
rozplanowanie całego terenu wysta- 
wowego. Plan ten jest potrzebny, 
gdyż wystawa budowlana będzie się 
musiała liczyć z rozparcelowaniem ca- 
łości. 2h 


Zastraszające 


cyiry 
Około 20.0008 osób  postradało 
pracę. 

bodług danych państwowych urzę- 
dów pośrednictwa pracy tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za okres 
od 28 grudnia do 4 stycznia włącznie 
wykazuje 206.042 bezrobotnych, w tej 
liczbie 46,835 kobiet. W stosunku do 
poprzedniego tygodnia, liczbą zareje- 
strowanych bezrobotnych zwiększyła 
się o 19.615. 4 

Bezrobocie zwiększyło się w na- 
stępujących P.U.P.P.: Łódź o 4.446, 
Kraków o 2.400, woj. śląskie o 1.964, 
Radom o 1.221, Tczew o 927, Poznań 
o 809, Przemyśl o 556, Lublin o 529, 
Sosnowiec o 518, Chrzanów o 452, 
Częstochowa i Gdynia po 415, pow. 
warszawski o 397, Żyrardów o 365, 
Bydgoszcz o 357, Kielce o 336, Wilno 
o 297, Białystok o 286, Ostrowiec o 
261, Piotrków o 156, Brześć n/B o 
152, Drohobycz o 146, Kalisz o 135, 
Nowy Sącz o 101 etc. 

Podług zawodów zwiększyła się 
„liczba pozostających bez pracy robot- 
ników włókienniczych, budowlanych, 
pracowników  umysło- 
wych, zmniejszyła się zatem liczba 
pozostających bez pracy mełalowców. 


z kraju 


i 
nej strejk zecerów zaostrzył się zna- 


cznie w ciągu dnia ostatniego. Ro- 
(kowania, prowadzone miedzy właści- 


slowa. — W zwiazku ze wzrastają- | cielami drukarń a zwiazkiem druka- 


cem bezrobociem i kryzysem w tu- 
teiszym przemyśle. p. wojewoda Bia- 
łostocki zwołał na dzień 16-ty kon- 
ferencję przedstawicieli sfer przemy- | 
słowo - gospodarczych magistratu i 
społeczeństwa, celem wynalezienia 
środków dla zwalczania wzrastające- 


go bezrobocia. 
— Grodno. — Wykrycie afery 
szpiegowskiei — Władze tutejsze wpa- 


dły na ślad szeroko rozęalęzionej afc- 
ry szpiegowskiej, która miała działać 
Ba rzecz jednego z państw ościennych. 
Szefa bandy szplegowkiej, b. oficera 
armji carskiei, Aleksandra Symilo, arc- 
sztowano. 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Kraków. — Streik zecerów.—Roz- 
poczęty niedawno na tle żadań natury 
ekonomicznej i organizacyjno-społecz- 


|rzy, nie doprowadziły w ciągu dnia 
| ostatniego do porozumienia. Właści- 


ciele drukarń zagrozili. iż na wypa- 
dek niestawienia się drukarzy w dniu 
16 b. m. rano do pracy, otrzymają oni 
dwutygodniowe wypowiedzenie. Wo- 
bez tego dzienniki krakowskie w dniu 
najbliższym, jak dotychczas, nie 
wyjdą. Jedynie „Naprzód” oraz nie- 
które prywatne drukarnie. które żąda- 
nia organizacji drukarzy przyjęły, 
pracują nadal. Z powodu przeciągania 
się zatargu powstał zamiar wysłania 
do Warszawy delegacji. złożonej z 
przedstawicieli właścicieli drukarń 0- 
raz organizacji drukarzv, któraby 
przedstawiła sprawę - p. ministrowi 
Pracy i Opieki Społecznej. 


Wczoraj nie ukazały sie w Krakowie 
pisma; „Hustrowany Kurier Codzien- 
ny“, „Głos Narodu“. „Nowy Dzien-' 
nik”. Natomiast po mieście krążą nad- 
zwyczajne wydania „Hasła“ i „Głosu 
Publicznego”. Dziś spodziewają się, 
że niektóre dzienniki ukażą się nor- 


CENA NUMERU w Warszawie ina warszawskich dworcach kolejowych 29 groszy. 
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małnie, o ile delegacja która udała 
się do Warszawy. celem uzyskania 
audjencji u ministra Prvstora, załatwi 
pomyślnie swe postulaty. 


Bochnia. — Talernnicze morder- 
stwo. — W leśniczówce Kopala koło 
Bochni został zamordowany służący 
dworski Geś, liczacy około 30 lat. 
Pierwiastkowe dochodzenie wykaza- 
ło, że Goś zamordowany został przed 
2 — 3 dniami w czasie snu w leśni- 
czówce, w której zamłeszkiwał sa- 
motnie. 


Nieznany dotychczas sprawca za- 
dat zamordowanemu jedno uderzenie 
siekierą w skroń. Tła morderstwa do 
tychczas nie ustalono. 


Zakopane. — 450 osób tygodnio- 
wo. — Ostatni tydzień wykazał nie- 
zwykle ożywiona frekwencję gości. 
W porównaniu do tego samego okre- 
su z roku zeszłego nadwyżka wynosi 
około 450 osób tygodniowo. W roku 
zeszłym w terminie od 6 do 13 stycz- 
nia przybyło około 1.300 osób, w roku 
bieżącym około 1.800 osób. 


KRONIKA ŁÓDZKA 


Łódź. — Posiedzenie komisji rol- 
niczejj — W tych dniach w urzędzie 
wojewódzkim odbyło się posiedzenie 
ai wytwórczości woiewódzkiej ko- 

isji rolniczej pod przewodnictwem p. 
Sorek wydziału rolnego i wete- 
rynaryjnego, inż. Z. Szostaka, oraz W 
obecności specjalnie  zaproszonego 
przedstawiciela sp. akc. „Polskie Ru- 
no”, p. Sławskiego. Referat o ko- 
nieczności rozwoju hodowli owiec w 
Polsce wygłosił p. Stawski, wskazu- 
jąc na normalne zapotrzebowanie 
wełny w kraju oraz konieczność prze- 
twórczości w tei dziedzinie na wy- 
padek wojny. Obecnie wwóz surow- 
ców włókienniczych stanowi pozycię 
roczną około 650 milionów złotych, to 
jest prawie 23 proc. całego importu 
Polski. Pogłowie owiec w kraju spa- 
dłc do półtora miliona sztuk wobec 
14 miljonów pogłowia, które liczono w 
Polsce przed wojna. Nadmienić na- 
leży, że sprowadzamy nietylko wełnę, 
lecz i skóry owcze, jako imitacje róż- 
nych futer. 


Dla podniesienia hodowli owiec w 
Polsce trzeba przedewszyvstkiem wy- 
tworzyć odpowiednia koniunkturę i 


zaofiarowanie pracy 5% 
Ggie: 


zorganizować zbyt wełny. Do tego 
celu ma służyć „Polskie Runo” sp. 
akc., w której bierze udział Minister- 
stwo Rolnictwa. 


Po dyskusji i szczegółowych wyja- 
śnieniach p. Sławskiego uchwalono 
zalecić wprowadzenie okazowej ho- 
dowli owiec w fermach powiatowych 
i ogniskach kultu rolniczego, włączyć 
do Ministerstwa program sprawy rez- 
woju hodowli owiec. zwrócić się do 
sp. akc. „Połskie Runo” z propozycją 
nawiązania bezpośredniego kontaktu z 
samorządami i organizacjami rolnicze- 
m w powiatach. 


KRONIKA MAZOWIECKA 


Skarżysko. — Katastrofa  kołejo- 
wa. — Dnia 14 b. m. o godz. 6 m. 45 
nieznani sprawcy dokonali zbrodni- 
czego uszkodzenia zwrotnicy na bocz- 


nicy kolejowej, prowadzącej do ela-' 


boracji państwowei fabryki amunicyj- 
nej w Skarżysku, znajdującej się poza 
terenem ścisłym „wytwórni. Z tego 
powodu 4 wagony towarowe wiozące | 
robotników do pracy na elaboracji 
wykołeiły się. 


W czasie wypadku sig z robot- 
ników, Stanisław Pietak, w obawie 
iprzed wywróceniem sie wagonu, któ- 
[rym jechał, wyskoczył z niego do ro- 
wu, łamiąc prawą nogę. Rannego 
przewieziono do szpitala w Staracho- 
| wicach. 


taniej. 


zemia Frzyjmij: ię 


POLSKE AS 


Dochodzenie policyine ustaliło, że” 
zbrodniarze wykręcili śrubę od złącz- 
nika, która trzyma szpic szyny oraz 
podłożvi!i 3 kamienie, wskutek czego 
nastąpiła katastrofa li tylko pociągu 
idącego do elaboracii. 


, 


KRONIKA POMORSKA 


Gdańsk. — O mieszkania dla 
urzędników. — Przed kiku dniami p. 
Komisarz Generalny R. P. w Gdań- 
sku, minister Strasburger, przedłożył 
Wysokiemu Komisarzowi Ligi Naro- 
dów w Gdańsku wniosek o wydanie 
przez niego decyzji w Sprawie przy- 
działu przez urząd mieszkaniowy W. 
M. Gdańska mieszkań urzędnikom, 
zatrudnionym w dyrekcji P.K.P. w 
Gdańsku. Administracia Kolejowa 
P.K.P. w Gdańsku, posiadająca szereg 
nieruchomości, nie posiada jednak mle- 
stety ze wzgledu na obowiazujaca w 
Gdańsku ustawe o ochronie lokatorów. 
możności dysponowania mieszkaniami 
w swoich własnych gmachach. Z te-; 
go też względu p. Komisarz General- 
ny R. P. złożył wspomniany wniosek 
Wysokiemu Komisarzowi Ligi Na- 
rodów. 


— Gdańsk. — Zamówienia sowiec- 
kie. — Dowiadujemy sie z miarodaj- 
nego źródła, że obecnie prowadzone 
są rokowania między misją handlową 
Rosji sowieckiej w Polsce a firmami 
gdańskiemi w sprawie budowy stat- 
ków dla Rosii narazie za sumę 15 
miljonów złotych. 


' 

Należy zauważyć. że niedawno 
awie firmy gdańskie otrzymały za- 
mówienia na budowe kutrów, za su- 
mę 18 mili. zł. 


W najbliższym czasie mają "być 
podjęte pertraktacjs w sprawie dalsze- 
go zakupu przez misję sowiecką w 
Polsce wyrobów żelaznych. Żamó- 
wienia sowieckie w tei dziedzinie w 
ostatnich kiłku miesiacach dochodzą 
do 100 milji. złotych. 


Gdynia. — Ruch portu w I-e] de- 
kadzie stycznia. — W pierwszej de- 
kadzie stycznia r. b. obrót towarowy 
doszedł do średniej normy najwięcej 
ożywionych okresów ?łetnich. Prze- 
ciętnie wchodziło i wychodziło z por- | 
tu po 5 statków dziennie, przyczem 
na wejściu stosunkowo dużo statków 
było z pełnym ładunkiem. Dużem o- 
żywieniem cieszył się obrót towaro- 
wy. Poza węglem ładowano większą 
ilość cukru, soli, wytłok buraczanych. 
W imporcie znowu z samym złomem 
żelaznym przybyło 5 pełno obładowa- 
nych statków, a ponadto z fosfatami, 
saletra i rudą. Wszystkie miejsca 
przy magazynach były zaięte przez 
jadujące statki. Razem weszło w 
sprawozdawczej dekadzie 55 statków 
(wobec 24 ub. dek.) o łacznej pojem- 
ności 57.050 ton n-to (wobec 26.518 
ub. dek.), w czem było 8 z pełnym 


ładunkiem, 3 z częściowym i 1 z pa- 
sażeramii, 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Katowice. Napad. „Katolik” 
donasi z Bytomia, że w poniedziałek 
wieczorem dokonano tam  śmialego 
napadu na oddział Mieiskiej Kasy O- 
szczędności na Rozbarku. 5-ciu ban- 
dytów, po steroryzowaniu personelu 
rewolwerami zabrało leżące na stole 
2.000 marek i opuściło w pośpiechu 
igmach Kasy. Zaalarmowana policja 
wszczęła natychmiast pościg. Jeden 
z bandytów, widzac. że nie umknie po- 
goni, strzelił sobie w głowę, padając 
trupem na iniejscu. Policii udało się| 


schwytać jeszcze dwóch z pośród 
sprawców rabunku. Stwierdzono już ; 
tożsamość schwytanych bandytów. 


Nazwiska dwóch zbiegłych są policji 
„również znane. 


'tego niebezpiecznego 


16.1 1930. Nr. 15 


Katowice, — Ze ślaskieł Rady Wo- 
jewódzkiej, — Rada Woiewódzka na 
ostatniem swem po iedzeniu zezwoli- 
ła spółce akcyjnei Gische w Katawt- 
cach na budowę zbiornika na muł 0- 
łowiany w hucie „Bernhardy”, oraz 
tej samej spółce na budowę wieży 
kwarcowej systemu Glawera w hucie 
„Utheman i Saeger” w Rożdżeniu. 
Następnie Rada Woiewódzka zatwier- 
dziła uchwałę wydziału powiatowego 
w Pszczynie w sprawie zaciągnięcia 
pożyczki w wysokości zł. 5.000 ze 
śląskiego funduszu drogowo - pożycz- 
kowego. 


KRONIKA WILEŃSKA 


Wilno. — Stada dzików. — Z po- 
granicza donoszą, iż ostatnio na po- 
graniczu polsko - litewskiem ukazały 
się w kilku miejscowościach wielkie 
stada dzików. Między innemi w re- 
jonie wsi Wołyńce mieiscowi włościa 
nie złapali trzy młode dziki. Podczas 
połowania je- 
den z uczestników został ciężko ran- 
ny. Drugie większe stado ukazało się 
w rejonie wsi Romaniuki trzecie pod 
Zagrodzikami. 


Brześć. — O Sad okręgowy. — 
Od kilku miesięcy funkcjonuje w Brze 
Ściu nad Bugiem wydział zamiejsco- 
wy sądu okręgowego w Pińsku. Obec 
nie jak się dowiadujemy, bliski jest 
urzeczywistnienia projekt utworzenia 
w Brześciu nad Bugiem samodzielne- 
go sądu okręgowego, który wejdzie 
w skład Apelacji warszawskiej. Wo- 
bec tego obszar apelacji wileńskiej ur 
legnie pewnemu zmniejszeniu. 


WOT AO SZW Ai JOD RODŁO 


„PRZEWODNIK KATOLICKI“ 


w Poznaniu 
jest najtańszem ilustrowanem pi- 
smem tygoditiowem w Polsce, re- 
dagowaiem w duchu szczerze 


katolickim i 
posiada 
z wszystkich pism potskich 
NAJWIĘKSZA LICZBĘ ABO- 


NENTÓW. 
Czy jest P., T. już, abonentem 
„PRZEWODNIKA ść 
KATOLICKIEGO?*. 


O ile nie, prosimy zamówić pi- 
smo u miejscowego ks. probosz- 
cza, organisty, kościelnego, nau- 
czyciela, na poczcie lub wprost 


W ADMINISTRACJI W POZNA- 
NIU. — AL. MARCINKOWSKIE- 
GO 22. P. K. O. Poznań 206.084. 
Tel. Administr. i Redakcji 26-78. 
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rESIKIE. | LEZ LORENARIARTWKIA e a KT 


10-0 miesięczny Kurs w Szko- 
le Rolniczej żeńskiej S.S. Nor- 
bertanek w Imbramowicach, pocz 
ta Wolbrom, województwo kie- 
leckie, rozpoczyna się 15 lutego 
1930 r. 

Obejmuje przedmioty ogólno - 
kształcące i wszystkie działy go- 
spodarstwa, — dla ochotmczek 
tkactwo. O warunki należy zgło- 
sić się do Zarządu Szkoły. 
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